(bez względu na miejsce sprzedaży; 
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AFR U ER 


DNIA 18 MARCA 1937 ROKU 


ROK XVII 


Fariowski - Schroder 6:2, 3:6, 9:7, 6:4 


Międzynarodowy team Ligi Paryża sprawdzi klase piłkarzy polskich 


AW czwartek wieczorem reprezentacja 
ibkarska „Polski Zachodniej" opuszcza 


(atowice, udając się przez Berlin i Ak- 


ı ską, bez zastrzeżeń 


propozycją przeprowadzenia w marcu 
meczu reprezentacyjnego z Ligą Pary- 


ujęto wyciąznięta | 


agran do Paryżą. 
Trzeba było prawie 20-u lat, by re- | żałe. Nie wysuwano nawet postulatu ro 
szentacyjna drużyna riłkarzy polskich | zegrania na początek oficjalnego spotka 


|dłoń, puszczając w niepamięć dawne; 


wa!lazła się wreszcie na szlaku. udepta 
ym gruntownie orzez dłuyoietnie hi- 
oryczne i kuiturałne tradycje, Wina 
późnienia tego nie spada iednak na 
portowców polskich. Z tej strony nie 
rak było najlepszych chęci i. wysił- 
ów. Spotykały się one jednak stale 
chłodną obojętnością, mogacą zmro- 
é nawet naibardziej wwrozumiałego 
rzyjaciela. Nic tedy dziwaiego. że z cza 
em zrezygiowałliśmy z nadziei nawia- 
aria śŚciślejszych stosunków ze spor- 
yn francuskim i oswoiliiny się ze Sta 
em „próżni“ na tym odcinku, 

Nie znaczyło to jednak, by jakako!- 
iek iniciatywa miała. w rewanżu. 
jotkać się z utrudnieniami. To też gdy 
e strony francuskiej zwrócono się z 


sję w kraju wydaie. 


nia eniędzypaństwowego, uważając, że 
korzystniej będzie jeśli na pierwszy 9- 
gień wyjedzie do Paryża zespół nie o- 
barczony ciężarem oficjalnego przedsta 
wiciesstwa piłkarstwa polskiego. 
„Faktu tego nie należy jednak przece- 
ułać, Za xranicą zdają sobie dokładnie 
sprawe. że Polska wysyła do Francji 
wszystko co wydaje jej się w piłkar- 
stwie naitepsze, to też od prezencji dru 
Żyny, która wystąri w niedzielę na sta 
diowie Parc des Princes pod firmą „Pol- 
ska Zachodnia* zależeć będą nietylko 
losy da'szego kontaktu z piłkarstwem 
gatickim ale i pozycia naszą na Zacho- 
dzie. 

Spotkania międzynarodowe nie są pił- 


karzom polskim nowiną. W c.agu 75-cju 
į meczów, rozegranych prawie we wszyst 


kich stronach Europy był czas oswoić sie 
z różnymi warunkami i wyrobić sobie 
pewna marke. która oceniana jest za gra 
nica czestokroć znaczn.e iep.ej. niż to 
Terenem najmniej 
przez nas wyeksploatowanym pozostał 


dotychczas Zachód. Występy reprezenta 


cii i czołowych drużyn w Belzii a po cze 


SPE Mano Mle zdołały przełamać Tre" 


zerwy, z jaką odnoszą sie tam do „bia- 
loczerwonego* futbolu, dlatego też eks- 


kursia paryska mieć może przełomowe 


znaczen.e. 

Paryż nie iest wprawdzie wielka me- 
tropolia piłkarska na wzór stoiic środko- 
wo-europejskich. niemniej jednak zdołał 
on w ostatnich latach wyrobić sobie wy- 
jątkową pozycję i dzięki rozyłosowi, ja- 
ki nadaje usządzanym przez siebie impre 
zom. staje sie doskonała odskocznia dlə 
drużyn o mniejszej renomie. Paryżaiie, 
dla których ideałem sportu do niedawna 
jeszcze było kolarstwo j zawodowy boks 


| 


15-TU WYBRAŃCÓW P. KAŁUŻY NA WYPRAWĘ FRANCUSKA 


1) Albański, 2) Rudnicki, 3) Martyna, 4) Szczepaniak, 5) Michalski, 6) Wostal, 7) Góra, 
11) Piec Il, 12) Wodarz, 13) Piontek, 14) Wilimowski, 15) Piec L. 


zasmakowali nagle w futbolu. Z zapałem |poważniejsze sprzeciwy. P. Kapitan PZ pastnicy (Wostal i Piontek) znalazłszy 
odwiedzają boiska, dając upust tempera- | PN oparł się Ściśle na tym. co widział w się po raz pierwszy w życiu w tak n.e- 
mentowi i kreujac nowych pupiłków bez ,czasie próby krakowskiej i było to jedy- | codziennym otoczeniu. nie osiazna swej 
| względu na ich pochodzenie i narodo* |nie racionalne, gdyż z początkiem sezo- | zwyklej formy, względnie. że natraiiwszy 
woŚĆ. dh brak MEK innych „CH |na ORCO przeciwnika stracą ken 

sai 5 sect | kryteriów. W rezultacie otrzymaliśmy ze :+:cept. Spodziewamy się. że dz einym za- 
ogia kriki GEE jest spół, który może z powodzeniem kompe- i wodnikom A.K.S. nie zabraknie jednak 


tować o miano zachodnio - polskiego. | werwy. że ruszą w bój ze zwykłą ambi- 


a mimo to odnieść pełny Sukces, zdoby* 
Tro |wajac pekna gra i dżenteimeńską posta- 
wą serca pobudliwej widowni. Paryża- 
sprawozdawcą |vin bez najmniejszych skrupułów entuzia 
| stycznie oklaskiwać będzie przeciwnika. 
jeśli ten zachowaniem swym zasłuży na 
uznanie. 
Momenty te podkreślamy Szczególnie 


Specjalnym 
Przegladu portowego z meczów 
w Paryżu i Lens będzie red. Ma- 
rian Strzelecki, który udaje się 


KUCHARSKI 
ANDRZEJ MARUSARZ | wraz z ekspedycją piłkarską do silnie, gdyż chcemy, bv drużyna nasza, | 


icją. a wówczas przekonają się. że nienia 
|tak strasznego d'ah'a. któremu nie moż- 
naby przytrzeć rogów 


gdyż poza Wasiewiczem niema w nim 
w zasadzie graczy ze wschodnich okrę- 
gów (n.e bierzemy pod uwagę zawodni- 
ków rezerwowych). Poza tym reprezen- 
tacja „„Zachodu** różni się bardzo wyraź- 
nie od zeszłorocznych drużyn narodo- 
wych, wykazując szereg nowych naz- 
wisk. Ze starych „repów” utrzymało się 
tylko sześciu: obaj obrońcy, Wasiewicz 


go korespondenta, obrona Paryża ne 
jest najlepszego gatunku. giówną prze- 
"szkodę stanowić będzie wiec doskonały 
„Jordan na Środku pomocy. Austriak Jor- 
j dan, wbrew tradycjom swego kraju, wy- 


wywiad z Kucharskim na str. 4)| Francji. 


ŚWIEŻA KREW. 


osadzie Oxfordu: Winser i Stewart zadebiutują w ósemce swel 
uczelni w wyścigu z Cambridge. . 


-|zentacji. nawet-w bardzo. ciężkich mo- 


| wagi sobie sprawe z sytuacji, odpowied | v pomocy i w ataku Wilimowski z Pie- 
nio się do niej dostosowala-iPyay zodie cem-1_Wodarzeni 

| zresztą szczerze, iż gdy chodzi o zacha- ć à Ks i 
| wanie sie graczy polskich n.e mamy żad Tak gruntowny zastrzyk świeżej krwi 


3 , _|stanowi bardzo ciekawy eksperyment, 
jpych ODA aw ap I który nie jest, naturalnie pozbawiony ry- 


! zyka. Należy jednak z miejsca stwier- 
dzić. że nie było właściwie mnej drogi z 
chwilą gdy okaza!o się, że szereg graczy 
o ustabiizowanei marce nie jest w for- 
mie. inni znów jak np. Kotiarczyk są 
chwilowo niezdolni do waiki. Niebezpie- 
czeństwo daleko sięgającego eksperymen 


į specjalizował. się w roli trzeciego obroń- 
ty. Zadaniem napadu naszego będzie 
wiec nie dać mu możności kryca tvlka 
jednego zawodnika. Napad śląski grał w 
| mentach. cechowała dyscypiina i tei też wystawieniami-do przodu unikając iednak 
oczekujemy bezwzględnie w Paryżu. 


Naturalnie nie chcielibyśmy. by jedv- 
jaym tytułem do pochwał było dobre za- 
ichowan.e sie graczy polskich. Spodzie” 
jwamy się. że potrafią oni wyróżnić się 
również innymi zaletami. już ściśle z 
| „dziedzin fachowych“. 
| Wybór reprezentacji n.e napotkał na 


cie Wostal, io znów wyskoczył Piontek 


iaka operowała trójka ta w czasie próby. 
KSP ^ |Niemniej jednak byłoby rzeczą wskazaną 
tu tkwi, zdaniem naszym. w dwu DOZY”|dzjś już pow.edzieć napastn'kom, że je- 
ciach. 5 śli metodą stosowaną w Krakowie nie da 

Może sie więc zdarzyć. że inłodzi na- | się. osiągnąć eliektów.- to trzeba będzie 
za wszelką cenę przejść do innego sysie 
mu, grać krótszymi i ieszcze niższymi 
passinfam., tym bardziej. że Jordan jest 


— KK" m 


specialista w giówkach. W tym wypad- 
ga Pa 3 ża am ku ciężar kierowania gra spadłby raczej 
| | na Wilimowskiego (czy Matvasa) a rze- 
czą młodych partnerów bvłobv dostoso- 
(Racing) wać się do dyspozycji bardziej rutynowa 
z a nych kolegów. 
(C. A. P.) (Rud Star 0L), 
a n z 
(faciag) (Racing) (Red Star 0 ) 
L. zi m m m | 
(Rad Star Ol.) (Red Stard.) (Racing) (Red Star 01.) (Racing) 
(Ruch) (Ruch) (AKS) (AKS) (Manéd) 
A a m a m 
(Cracovia) (Pagoń) (Kaprzód) 
m sa r 
+ 
(Polnnia) ia) 
a ję 


8) Ziżka, 9) Wasiewicz, 


10) Matias, 


I jeszcze jedno! Hiden jest bramka- 
rzem najwyższej klasy. nie znaczy to, by 
me było sposobu zmusić go do kapitula- 
cji! W tym celu jednak trzeba strzelać, 


strzelać i strzelać,.. nie pesząc się wiel- 


Jak wynika z relacii naszego paryskie 


Krakowie nowoczesnymi przerzutami i! 


sząbionu. Raz w:ęc znajdował się na fron | 


Í 


czy też Wilimowski. Największą nadzie | 
ię pokładamy właśnie w eiastyczności, ` 


kim nazwiskiem przeciwnika. 


(Dokończenie na str. 2-el 


. 


NAJLEPSZY 
BOKSER WILNA 
Lendzin ( A. Z- S.) — mistrz 

wagi muszej 


OSTATNI SPARRING PRZED PARYŻEM 
Polska Zachodnia | Mecz dwóch teaniów w Krakowie. Rudnicki chroniony przez Mi- 


CE ER  alskiego wsylupuje pilke Żiscowi. w tyle widać Wilimowskiego 


Słaba obrona, świetna pomoc, niebezpieczny atak 


Dziś w poniedziałek Gaston Barreau 
podal do wiadomości skład reprezenta- 


Sztutgarcie z Niemcami. 
potem komitet selekcyjny Ligi Pary- 
skiej zestawił drużynę, 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Czwartek, 18 marca 1037 e, 


Recepta na zwycięstwo Polski nad Paryżem 


tość, odkrywamy tylko jedną wzglę- 
dnie słabą stronę — obronę. Że Cal- 


,ryskiej, skombinowanej całkowicie z 


cii Francji, która gra w niedzielę w mels i Lorenz są „złem koniecznym", był trochę młodszy, gralby 
Natychmiast tego nie da się ukryć. W drużynie pa- dziś w reprezentacji państwowej. 


nym talentem, jego gra nie jest pelna 
blasku, ale rozważna i celowa. Gdyby 
jeszcze 


W ataku mamy dwa różne skrzydła. 


która gra w graczy Racing Club i Red Star Olim- Prawa strona jest trochę niebezpiecz- 


niedzielę w Parc de Princes z Polską | pique, jest Calmels jedynym „obcym” į na, lewa — techniczna. Aston jest bar- 
— pochodząc z drugoligowego CA Pa- į dziej akrobatą niż piłkarzem. Z nie- 


Zachodnią. 

Skład drużyny tylko nieznacznie od- 
biega od przewidywanego przez nas w 
ub. tygodniu składu. Bramkarz i linja 
pomocy są całkowicie identyczne z na- 


ris. Ale i Calmels jeszcze w 
ce. w Racingu. 

Rudi Hiden nie potrzebuje rekomen- 
dacji. Był ongiś niezrównanym bram- 


szą przepowiednią; w ataku zamienio- | karzem austriackiego Wunderteamu i 


no tylko Janina, który w tej chwili nie 
jest w fonmie, na Crosa. 

Tylko obrona jest inna, niż przypu- 
szczaliśmy. Nie wystawiono Ortina, 
ponieważ przed 2 tyogdniami na meczu 
pucharowym ze Strasburgiem za brutal- 
ną grę został wydalony z boiska. Or- 
tin jest nieopanowanym, chwiłami na- 
prawdę brutalnym graczem i Liga pa- 
ryska miała rację uznając, że jest on 
niegodny reprezentować barwy Paryża. 
Diagne i Dupuis nie wchodzili w rachu- 
bę gdyż ladą do Sztutgartu. 

W teamie paryskim jest trzech gra- 
czy zagranicznych i ta trójka jest też 
trzonem drużyny: Hiden i Jordan są 
Austriakami, Simonyi jest  Węgrem. 
Czwartym cudzoziemcem jest rezerwo- 
wy Finamore, który pochodzi z Uru- 
gwaju i ongiś był znakomitym graczem. 
Dziś jest za stary, aby być szybkim i 
wytrzymałym. 

SILNE I SŁABE STRONY 


Gdy atrzyiny na drużynę jako ca- 
RA, 


Wielka niedziela 
piłkarzy 


Niedziela 21 marca będzie dniem wiel- 
kich międzynarodowych imprez. Obok me- 
czu Polska Zachodnia — Paryż odbędzie się 
w Siattgarcie mecz Niemcy — Francja. 

Składy są następujące: 

Niemcy: Jakob; Janes, Miinzenberg; 
lesch, Go!dbrumner, Kitzinger; Lehner, 
. ling, Lenz, Szepan, Urban. 

Francja: Di Lorto Dapuis, Diagne; Payen, 
Bourbotte, Delour; Bigot, Rio, Nicotas, Ig- 
nace, Keter. 

Austria gra w Wiednia z Włochami A; a 
ma terenie włoskim odbędzie się mecz Au- 
atria B — Włochy B. 

Sktnd Austrii na Wiedeń jest nastepujący! 
Platzer; Sesta, Schmaus, Ademek, Peka- 
„gek, Nauech; Zischek, Stroh, Sindelar, Jeru- 
salem, Pesser. 

Austria B: Zöhre; Schall, Marischka; Pol- 
iak, Hoffmann, Joksch; Vogi II, Hahneman, 
Fischer, Walzhofer, Holeschofsky. 

Niemcy grają drugim teamem przeciw 
Loksemburgowi. Skład naszych sąsiadów za- 
chodnich jest następujący: Järrisen; Appa, 
Kiss; Kupfer, Soldt, Schedler; Malecki, 
Gżachei, Pórtigen, Hohman, Striebinger. 


Qel- 
$ifi- 


POLUS otrzymał zawiadomienie kapitana 
związkowego o wymaczeniu go do rcprezen- 
tzcji Polski na mecz bokserski z Węgrami. 

Polus waży normalnie 59,2 kg i półtora 
kilograma zrzuca bez trudności. Zawodnik 
Warszawianki pali się do meczu z doskona- 
iym Frigycsem | wierzy w swoje zwycięstwo. 

ŚLIWAK przeniósł się ze Lwowa do War- 
szawy | wstąpił do Legii. Zmiana miejsca 
zamieszkania nastąpiła w związku z otrzy- 
man!'em nowej posady. 


Mecz wioślarski Polska — Wegry zo- 
stal ostatecznie przez PZIW zakontrak- 
towany. Mecz odbędzie się we wszyst- 
k.ch siedmiu klasycznych konkurencjach. 
w dniu 25 lipca w Budapeszcie. 

Hoffman (AZS Pozn.) skoczył 13.95 
mtr (trójskok) w Poznaniu mając roz- 
bleg niespełna 25 mtr, a wynik skoku 
w dal brzmiał 6.91. Poza tym Schmidt P. 
przebiegł płotki w czas 8.8 sek. — po- 
r a rekord okręgowy 0 cale 0,6 
sek. 


nic nie stracił ze swej świetności. Je- 
go zręczność i elegancja, jego instynkt 
ustawiania się są wrodzonymi zaleta- 
mi. Przy dobrym dniu może sam wy- 
grać miecz. Zarzuca mu się tylko, że 
czasami lekkomyślnie wybiega za da- 
leko z bramki, ale właśnie te wybiegi 
ustrzegły go już od niejednego gola. 
A mietoda wybiegów ma i tę zaletę, że 


łym polem karnym. 

Może to być potrzebne 
właśnie w niedzielę. Calmels jest bar- 
dzo poprawnym obrońcą, ale nie jest 
wielką klasą. Lorentz dopiero w ostat- 
nich czasach ustabilizował się jako 
bek. By! najpierw napastnikiem, dopie- 
ro potem, dzięki swej pewności, „po- 
szedł“ do tyłu. Lorentz jest pewny, ale 
nie jest szybki i tak jak jego partner 
nie jest obrońcą wielkiego formatu. 

Ale za to jest Gustl Jordan. Z naz- 
wy środek pomocy wyspecjalizował 
się Jordan w systemie trzech obroń- 
ców. W swym klubie gra trzeciego o- 
brońcę według recepty angielskiej. Ja- 
ko „stoper“ ma za zadanie pilnować 
środek ataku przeciwnika i utrudniać 
rizbudowę gry. 
Jordana nikt nie potrafi. Jest on nie- 
samowicie pewny, szybki, wytrzyma» 
ły, a grą głową przewyższa wszyst- 


r. ub. byl | 


umożliwia bramkarzowi pieczę nad ca-; 


Na tym polu pobić 


zwykłą szybkością przewija się on 
przez graczy i wynurza się zawsze 
tam, gdzie go najmniej oczekują. Gra 
jego jest jednak bardzo 
i inteligentny obrońca łatwo może ją 
zaszachować. 

Ale Aston dzięki swym szybkim prze 
bojom i niespodziewanym strzałom 
jest zawsze źródłem niebezpieczeń- 
stwa. Jest on tym groźniejszy, że ko- 
ło niego gra Simonyi, który wysyia 
pcdamiami 
jest jednym z najostrzejszych strzel- 
ców Francji. Dopuścić Simony do strza 
łu na granicy pola karnego jest samo- 


I bójstwem. 
Hidenowi | 


Lewa strona jest zupełnym przeci- 
wieństwem prawej. Veinante jest wla- 
ściwie łącznikiem, jest niezbyt szybki 
ale zato znakomity technicznie. Świet- 
ne opanowanie piłki umożliwia mu te 
półwysokie centry, które skierowuie 
się do siatki lekkim skrętem głowy 


!Veinante nie popełni, jak Aston, nagle- 


go przeboju, ale spokojnie zmyli prze- 


ciwników i otworzy wśród nich lukę, ! 


w którą pośle piłkę z dokładnością do 
centymetra. 

Jego sąsiad Cros, pochodzący z po- 
łudniowej Francji, pracuje w stylu Vei- 
nante: jest spokojnyrn graczem kon- 
strukcyjnym, o dobrej technice, ale sto 
sunkowo powolnym. Cros będzie ra- 
czej czwartym pomocnikiem, w stylu 
i systemu m W“. 

Między tymi dwoma skrzydłami stoi 
Algierczyk Couard, gracz średniego ka 


jednostronna : 


Astona naprzód, a sami 


kich graczy kontynentu. 


libru, obecnie w niebardzo dobrej for- 
To też Jordan doprowadza do roz- 


mie, ale zato postrach bramkarzy. 


napastnikiem; przy centrach Veinante 
musi specjalnie uważać bramkarz i e- 
wentualnie wybięc, aby wyłapać pil- 
kę. 


'Couard tyle czasu, że napotyka 
„swej drodze obrońcę. 
FUTBOL PARYSKI 
Choć w drużynie paryskiej mało jest 
paryżan, gra ona typowo po parysku, | Jeśli chodzi o atak polski, to najtru- 
mianowicie tą skuteczną metodą, która |dniej będzie mu pokonać Jordana. W 
polega na dokładnym kryciu i szyb- tym celu godną polecenia metodą jest 
kich atakach skrzydłami. Klucz pozycji ' cofnięcie środka napadu do tyłu. Dzię- 
zajmuje w obronie Jordan, w ataku Si- ; ki temu Jordan będzie musiał iść za 
"monyi. Najsilniejszą częścią drużyny :nim i powstanie luka między ustawio- 
będzie pomoc. nymi na zewnątrz Calmelsem i Lo- 
Obrona Polski musi specjalnie rentzem a Jordanem, przez którą mo- 
zwracać uwagę, aby nie dopuścić do. gą się przedostać łącznicy. A jeśli Jor- 
| strzału Simonyi i Couarda. Couardą ' dan nie pójdzie za środkiem ataku, to 
można dobrym obstawianiem zupełnie Polak będzie miał przed sobą wolne 
unieszkodliwić, z Simonym poradzić pole i może lepiej rozdzielać piłki. U- 
sobie «trudniej. Trzeba też zwracać u- stawienie środkowego polskiego napa- 
wagę na Astona, który lubi niespodzian s'nika z tyłu, za łącznikami i skrzy- 
ki. Cros jest najmniej niebezpiecznym dłami, a więc przeciwieństwo systemu 


na 


Florecistki Warszawy nie boją się nikogo 
Wysoki poziom mistrzostw stolicy 


Draga eliminacja czermiercza pań, która wodniezką kurnieju. Zwycięstwo ewe zawdzię 
odbyta slę w poniedziałek na maleńkiej sace cza przedę wszystkim lnteligertnemm sposo- 


millarmym nastroju i w obecności Hcznych... lej, wietkiej_rogmaitosci akcyj. Arety, ripo- 
krewnych, zasluguje na nieco obszemiejsze aty, pchnięcia zamykające — cały repertuar 
omówienie, Zawody dostarczyty gumce wi I defenaywy „szecmierczej, a ponadto od czasu 
dzów wielu emocji, ale nas ze sportowego do czasu dob| M eprowaczane ataki — to 
pimśctu widzenia interesują metyte może ©- atuty bardzo. poważne. Serini winne obecnie 
etateczne wyniki (choć falt mdobycia pierw- pracować głównie nad szybkością (nie za- 
szeństwa przez dr Serini przed Duch-Mar- |niedbwjąc rzecz prosta techniki). Beak szyb 
Kkowstcą jest bardzo znamienny), ale raczej kości jest bowiem największym miewsem na- 
Ito, że panie wykazały znaczne postępy I że szych pań, w porówneniu £ zagranicą. 

reprezentacja Warszawy, a nawet oble jej| Sytewtkẹ Markowskiej rysowalśmy fit 
| reprezentacje, bo stollca może wystawić |nicjednokrotnie. Nie etraciła mie ze swych 
į teraz dwie drużyny, będą bodaj niepokonane zalet, Jest szalenie pewna — to jej najwięk- 
na terenie kraju. Jedynie tylko łodzianki 'ery atut, dobra technicznie, energiczna i nie 
mogtyby może mieć w jakieś szanec; $ląsk gająca się sprowokować do „machanie, 
bezsprzecznie najsłiniejszy okręg , jedu idzie | ptaczego przegrała? Serini idzie siate na- 


szermierczej Stadionu W. P. w dość fa- bowi prowadzenia wa%i, doskonalej orienta- Ț 


paczy wszystkich centrów ataku. Zaw 
sze jest tam, gdzie musi przyjść piłka 
ł wyłapuje wysokie centry niezawod- 
nie głową. Jego podania nie są do- 


zbędną dla „stoppera" zaletę: potrafi 


własną połowę boiska. 
nie jest efektowna, ale niezwykle pe- 
wna. Jeszcze nigdy nie zawiódł. 
Ponieważ system francuski przewi- 
duje, że obrońcy pilnują skrzydeł. bo- 
czni pomocnicy zajmują się łącznika- 
mi. Meuris, który w Red Star Olym- 
pique gra na środku, ma w sobie coś 
z Jordana, choć nie dorównuje mu kla- 
są. I on jest wytrzymały, niepozorny, 
twardy, niezmordowanie aktywny. 
Banide zato gra trochę kunsztownieł. 
jest mniej wyrobniczy, niż jego kole- 
dzy; przede wszystkim znakomicie po 
daje i odrabia swe pensum z mniej- 
szym nakładem sił. Banide jest urodzo- 


Nie jedna lecz dwie 
drużyny! 

Pierwsza wiadomość, jaką otrzymaliśmy z 
Paryża w Sprawie podziały na grupy ł lo- 
sowania do mistrzostw świata okazała się 
o tyle nieścisła, że z grupy, 


kładne, ale Jordan ma rzadką a nie- | jest bardzo niebezpieczny. 


Couard gra rolę taranu; posyła się 
go naprzód | wymaga tylko aby się 
nie przewrócił i.. strzelił. Jego strzał 
nie ma eksplozywności Simonyi, ale 


Couard jest jednak bardzo powolny. 


podać piłkę 30—40 metrów naprzód, | Rzadko strzela wprost, musi sobie pil- 
tak że jednym uderzeniem oczyszcza kę ustawić, Gdy mu się to uda — 
Gra Jordana j bramka siedzi, ale najczęściej 


traci 


o panów, mema poza Stanoszkówną wybi- 
jejących się rawodnicreki. 

A teraz omówienie zawodów. Pierwsze 
l miejsce zdobyta, jak jeż zaznaczyńłómy dr 
Serini (AZS), której po zwycięstwie nad 
Markowska nikt już mie byt w stanie za- 
grozić. Byta ona miewątpfiwie najlepszą z2- 


Pomoc polska budzi obawy 


Dokończenie artykulu ze str. 1-szej 


Drugim punktem, który nasuwać może 


„obawy, jest obsada bocznych pozycji w 


lden nieuważny krok może spowodować 


w której jest | wymagać należy peire koncentracji aż 


| pomocy, Przy czym bardziej n.ż indy- 


widualna postawa zawodników niepokoi 
nas. jak ułoży się wspó.praca 'ch przede 
wszystkim z obroną! Z chwilą gdy Wa- 
siewicz poświęci ssę w wiekszym, niż 
zazwyczaj, stopniu zadaniom  oienzyw* 
nym: rzeczą bocznych jego partnefów 
będzie utrzymać Ścisły kontrakt ze Szcze 
paniakiem i Martyną. pod których opie- 
ką znajdzie sa strefa środkowa boiska. 
Sprawa nie będzie taka prosta, gdy się 
zważy. że napastników francuskich cęchu 
je szybkość, lotność i dobra technika. Je- 


katastrofę, dlatego też od pomocników 


Polska z Irlandią I Norwegią do finału wcho: do ostatniego gwizdka! 


dzą dwie, a nie jedna drużyna. 


Z.zka jest spokojniejszy i ma pewniej- 


Okazuje się bowiem, że trzej reprezentan- |SZ4 postawe, spodziewamy się wiec, że 
*nie porwie sie na zbyt nieostrożne, daie- 


ei Ameryki: Brazylia, USA i finalista z grupy 
środkowo-amerykańskiej rozegrają w Euro- 
pie turniej eliminzcyjny „z którego dwa ze- 
spoty przedostaną się do finału. 

Tak więc z dziewięciu grup wejdzie do 
końcówki 12 drużyn, z trzech grup amery- 
kańsk'ch — dwa zespoly, i poza tym Fran- 
cja, jako gospodarz, | Włochy, jako mistrz 
świata, co daje w sumie — 16 drużyn. 

Kwestię udziału Hiszpanii odłożono do 
przyszłych obrad. Każdej grupie przydzielo- 
| no opiekuna. Op'ewunem naszej grupy będzie 

j| stary przyjaciel szwedzki p. Johanson. 


kie rajdy. Natomiast ambicja i zaciętość 
pcha Pieca II czasam, do zbyt ryzykow 
nych kroków. których trzeba będzie ko- 
niecznie unikać, Przyznajeny, że tym ra 
zem wolelibyśmy jednak Góre który ma 
więcej doświadczenia. Gdyby kierow- 
nictwo zdecydowała sie w ostatniej chw. 
li na tego rodzaju zmianę, należałoby za 
wodnikowi Cracovii zwrócić uwagę. że 
w żadnym wypadku nie śmie używać nie 
dozwolonych chwytów. do których wy- 
kazuje częstokroć sklonnośc.. 

Para obrońców jest dostatecznie ruty” 
nowana. by naieżało jej udzielać pou- 
czeń. Tylko jedna rzecz! W Paryżu obo 


wiązywać będą normalne przepisy I praw 
dopodobn.e gospodarze nie zgodzą się na 
robienie zmian w czasie gry. diatego też 
w razie jakiegoś wypadku trzeba będzie 
zaciąć zęby i grać do końca (w Beigra- 
i dzie | Kopenhadze było inaczej!) 

! Rudnicki da sobię chyba radę! Gra już 
dość długo : posiada nerw. Kilkanaście 
czy nawet kilkadziesiąt tys. widzów nic 
powinno wytrącić go z równowag.. 

O ile gracze potrafią wykrzesać nof- 
mainą formę, spodziewamy się. że w Pa 
ryżu nie zrobią wstydu. Nie zdziwiloby 
nas nawet, gdyby wbrew ogólnym ocze- 
kiwaniom, m:mo niekorzystnych waruu- 
ków (wczesna pora) zzgotowai. międzyna 
rodowej opinii sportowej małą niespo” 
dziankę! 


przód | dogonka wielokrotne mietrzynię 
Warszawy. Dziś klasa obu tych zawodniczek 
jest jednakowa. Ale jwtro... 

Trzecie miejsce zajęła Laskowska, która 
ukazała siẹ na planszy po dwnietniej blisko 
„przerwie, „Come — back“ udany. Laskow- 
ska po treningu dojdzie napewno do formy 
I będzie mada! jedną z najgroźniejszych. 
Obecnie znać na niej pauzę, co odbija się 
rwiaszcza na taktyce walki. Ale jej obycie 
turniejowe i technika wystarczyły, by mie 
dać się zdystansować „narybkowi". 


A ten narybek to w plerwszym rzędde — 
Omochówna. Połonistka jest bersprzecznie 
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„W“, jest jedną z najskuteczniejszyc” 
metod na zwalczenie systemu trzecie 
go obrońcy. 

Ponieważ wysokie centry z regwy 
stają się łupem znakomitego w gr.= 
głową Jordana, drugim sposobem zwit 
czania go Są niskie, płaskie podani", 
bardzo stromo naprzód. Wskutek teg 
Jordan musi się odwrócić i traci czas 
na bieg do tyłu. 

Psychologicznie ważny jest też szyb 
ki start drużyny polskiej. Gdy uda się 
jej już na początku uzyskać prowa- 
dzenie, może zdemoralizować i zde- 
zorganizować przeciwnika. 

Już pierwszy kwadrans może więc 
zadecydować o losach drużyny  połe 


kiej.. 
skiej Edgar 


talentem | przy tym talentem na dużą 


rę. 
To co zademonstrowała, zwłaszcza w wn 
ce z Markowską, w której malo nie pobil 
mistrzyni Polski, zasługuje na najwyższą po- 
| chwate. Omochówna  rozporządza wiek: 
ezybkością, doskonałymi warunkami fizyczn 
'mi i jest jak na zawodnicrkę bardzo w gr: 
tele rzeczy młodą „więcej niż poprawna. Tro- 
chę rażą jeszcze pchnięcia zadawane od do» 
| tu, czasem się Ornochówna pozwala wypro= 
wadzić z równowagi i wtedy stara się wy- 
grać na siłę, ale to jest przede wszywkim 
brak rutyny, która przyjdzie, a wówczam.. 
I Myślę, że Ornochówna nie zawiedzie nadzieji 
Pozostałe panie przedstawiają już mniejsra 
klasę. Mondralówna wakzyła wprawdzię £ 
chorą nogą, ale lepszego miejsca i tak by 
chyba nie zajęła. Sam temperament lu nie 
wystarczy i radziifbyśmy tej zawodniczee po 
czucenie na jakiś czas myśl o zdobywanie 
punktów, a popracowanie nad poprawności 
choćby kosztem wyników, które przyjdą 
me. Największym, ale narszie też bodaj ja 
dynym atutem Sarejderowej jest to, że wale 
czy ona... lewą ręką z czym jej przeciwnicg 
uł ani nmz nie mogą sobie dać rady- Gra- 
bieką najlepiej ośreńiił jeden z  sędziówi 
brak jej tylko techniki. Goryńska ma za- 
straszające braki kondycyjne. 

O sędziowaniu wolę nie płsać. Obawiam 
się... pojedynków, a złe światło nie tłuma= 
czy złych analiz. Edw. Gotard. 


Apclac 


IKP (Łódź) rrystosowało do zarządu 
Związku Boksers ego odwolania w 
sprawie weryfikacji meczu Warta — 
IKP 9:7. 

W rzeczowo unotywowanym Diśmie 
IKP. przeprowadza tezę, że start Biał- 
kowskiego w barwach Warty w dniu 
31 stycznia sprzeciwia się przepisom. 
Dyskwalifikacja Białkowskiego dopie- 
ro z dniem 4-go lutego jest niczym nie 
umotywowana i niezrozumiała, Mo- 


| 


Ruch boi się AKS i Cracovii 


Zmian w składzie nie będzie 


Katowiee, 17.111 b. r. 

śląskie kluby lHgowe przystąpiły do przy- 
gotowawczych prac, by z nową energią bro- 
|nić pierwszeństwa śląskiego pitkarstwa. 

Interesuje nas przede wszystkim czterokrot 
| ny mistrz Polski K. S. Ruch z Wieśkich Haj- 
| duk. Kiub hałducki nie przystępuje do tego- 
į rocznych rozgrywek piłkarskich z dawnym 
entuzjazmem i ochotą. Nie przetrawił on je- 


Kogo zobaczymy w barwach Wisły 


, 
Wkrótce już rozpocznie się seria wielkich 
bojów mistrzowakich. Koniec zmagań trenin- 
gowych na błotniatych boiskach, koniec 


ustalone definitywnie jedenastki ligowe. Jak 
będą one wypłądały pod Wawelem? Uełyszy. 
my to za chwiłę od kierowników trzech sek- 
cji. Pierwaza zabierze gios Wisła. 


Szczepaniak. Zna pan wszystkich bardzo do- 
brze. 


— Glerczyński. Myślałem również o Go- 
rzuli, który grat z Naprzodem ma bocznej 


— Może przy tej sposobności dowiemy się Pomocy. Okazało się po meczu, że grał on 
„prób' | „komb'nacji”. Na bolsku ukażą się jak załatwiona zostala sprawa trzech zawod. Z chorą nogą. Jest to zawodnik z C-ktasowe- 


ników, zawieszonych ublegiej 
Madejekiego, Sitki i Łyki? 


— Zostali oni wówczas zawieszeni przez 


jesieni, t, p BO klubu, który po maturze poszedł odrazu 


do wojeka I jest obecnie bez treningu. Ate 
moim zdaniem jest to duży talent. 


klub nasz za niesubordynację. Równocześnie | — Grać więc będzie Glerczyński na środ- 


t 


Kierownik sekcji p. dyr. Delekta nie MA | gtrzymajiśmy pismo z Ligi. Przeprowadzijłś- ku, który już w ublegtym sezonie wykazał 
trudności z ustaleniem stadu, dysponując Od- my dochodzenia na terenie Gómego śląska, Zadawalające kwalifikacje na te stanowisko. 
powiednią ilością rezerw, To też nazwiska jecz wynk byt abaotutnie negatywny. o czym Na bocznych me ma zmian — Kotlarczyk Jó- 
ziwiadomi!iśmy Ligę. Ponieważ zawieszenie Zc% i Jezierski. 
za niesobordynację ekończyto się, gracze ci | 
—Tak, Glerutę znamy dobrze z tamtego | WrÓCAI obecnie do drużyny. Wszystko jeet już na? j 


padają szybko gładko: 
— Bramka — Madejski I Gierala. 


rokn, zapieał się doskonale. Aie co się dzieje 
z Kożminem? Czy się już wycofał. 

— Kożmin zwrócił alę do nas o zwolmienie, 
mówiąc, że chce ekończyć karierę piikarską 
w awym macierzystym klubie, to jest Zwie- 
rzynieckim, Równocześnie jednak najstarszy 
z Koflarczyków, stojący na czele kkubu Nad- 
wiśtan prosi o zwolnienie Kożmina dła Nad- 
wikianu. Na razie muszą więc uzgodnić mię- 
dzy sobą dokąd Koźmin właściwie chce Iść, 
potem dopiero o tym pomówimy. 

— Obrońców mamy trzech Szumilas, Sitko, 


w porządku. 


— Jak będzie rozwiązany problem pomo- | dze. Przeciw Warszawiance 4 kwietnia będzie 


— Czy kontuzja Kottareryka nie jest grot- 


— Kuracja nog! jest na najiepszej dro- 


cy. Kto zastąpi definitywnie Końarczyka na |fvż zupełnie zdrów. 


środku? 


— Z atakiem chyba mie bedzie kiopotu?... 


Zreformowana nagroda 


Statut W. .H N. S. został ostatecznie 
zmieniony. Ostatni raz zdobyła ją w 
obecnej formie Jadwiga Wajsówna. 

Nagroda nosić będzie nazwę „Pań- 
stowe] Nagrody Sportowej“ i będzie 
stałe wędrowną, a zawodnik otrzymy- 
wać będzie na własność jedynie medal 
pamiątkowy. 

W skład komisji nadawczej nagrody 
wchodzić będą: dyrektor PUWF jako 
przewodniczący, przedstawiciel Rady 
Naukowej WF, Centralnego Instytutu 
WF, Zw. Zw. Sportowych, Kom. Olim- 
pilskiego, MSZ, Zw. Dziennikarzy Spor- 


towych, wyróżnionego specjalnie przez 
ZZ za wybitną działalność w danym ro- 
ku. 


Przedstawiciel PUWF nie będzie gło- 
sował, jedynie w wypadku równości 
głosów rozstrzygał. W obliczaniu bra- 
ne będą pod uwagę jedynie głosy obec- 
nych na posiedzeniu komisji nadawczej 
delegatów. 


Kandydatury stawiać będą jedynie! 4 
nadawczej, a nie’ 
przedstawiciele związków sportowych. t 


Nazwiska zdobywców nagrody będą | 


członkowie komisji 


gady piłkarze rozpoczną mistrzostwa ligowe 


— Atak jest bardzo dobry. Szewczyk 
przeszedł nasze oczekiwania. Mamy piątkę 
skonsolidowaną w składzie: Habowski, Gracz, 


Szewczyk, Artur, Łyko. Poza nimi węhodzą 


Jeszcze w rachubę Obiułowicz na tącznka | 
Glerglei na prawe skzydło, dalej Kopeć i je- 
sreze ktoś z młodszych. 

— Jak się zapatreje pan dyrektor ma ea- 
, łość tej ofenzywy? 

— Dziś wierzę w nasz atak, są w nim gra- 
cze, którzy mogą coś zrobić. Pamiętam do- 
skonaie, jak pierwszy mecz w tym zestawie- 
miu atak nasz grał przeciw Warcie w Por- 
naniu, gdzie przegraliśmy 1:2. Po meczu 
chłopcy byl bardzo zmartwiem, bo dobrze 


igrali. Powiedziałem im wtedy: „Nie trapcie 


się, następny mecz wygracie!'* | rzeczywiś- 
cie, przyszły zaraz po tym wygrane mecze 
z Dębem i Ruchem. Chopcy pierwszorzędnie 
zagral. Problem naszego ataku został roz- 
wigzany. 

— Czy sądzi Pan, żę rouwiązany jest rów- 
niet probłem pomocy? 

— Myślę, że tak. Gierczyńcki jest młody, 
ale technicznie dobry, fizycznie również za- 
dawala jący. 
wszjsiko będzie w porządku. 

—,jak rapatruje się p. dyrektor na ealość 
drużyny? 

— Toudno mówić eoś na przyszłożć. Ale 
Jedno jest pewne. Przez dwie poprzednie szl- 
my trenowano bardzo oero, a na wiosnę kot- 
yeja byta nieszczególna. W tym roku fre- 
nowamo może mniej, ale kondycja jest ena- 


rownictwem p. Pychowskicgo | zobaczymy eo 


Przybierze jeszcze na wadze i: 


szcze całkowicie kryzysu organizacyjnego „po 
śmierci niezastąpionego śp. kpt. Blachy. Nie 
mniej jednak zarząd kiubu prze wszefkimi sie 
lami do przełamania berhołowia | znalerie- 
nia człowieka o takiej energii i posłuchu, ja- 
kim cieszył się Zmarty. 

W bieżącą sobotę sprawy te będą omawia- 
ne na walnym zebraniu i prawdopodobnie za- 
padnie na nim konkretna dcecyrja. Ogólnie 
wymienia się jako kandydata inż. dyr. My- 
cińskiego, który przewidziany jest na stano- 
wisko prezesa kksba. 

Sidad mietwzowskiej drużyny nie ulegnie 
zasadniczym zmianom. W bramce zagra Ta- 
tuś wraz z rezerwowym Mylią. Obronę sta- 
nowić będzie para: Qemra -~ Rurański. Crem 
pisz, który wykazywał ostatnio słabę formę, 
będzie chwilowo rezerwowym. Linia pomocy 
( nkładać się będzie z Dziwisza, Badary I No- 
| wakowskiego. Zoczycki — „stary rep", bę- 
| dzie na razie w rezerwie. 

Kwintet ofensywy, fa najiepsza 


Ruchu, pozostaje niezmieniona! Riesner, jak | 


dotąd nie podpisał zgłoszenia, to też miej- 
sce dezertera Urbana ołoupowane będzie aż 
przez trzech  prawoskrzydłowych, z których 
wszyscy mają jednakie szanse (Kubisz, Mal- 
cherek, Skóra). 

Reszta jak zwykle: Górka, Peterek, Wiji- 
moweki, Wodarz. Przez całą zimę drużyna 
| pracowaźa dość intensywnie, to też stanie o- 

na do mistrzostw w pełnej kondycji flrycz- 

"nej 1 technicznej. Przed deflaitywnym star- 
i tem rozegrają jeszcze kajduczanie kitka spot- 
| kañ towarzyskich © charakterze treningo- 
| wm, 
t! W obozie Ruchu za najgrożnlejszych prze- 
|ciwników uważa ale obydwa „beniamioków” 
„AKS | „Cracorię'. Brane są również po 
ważnie pod uwagę dwa pozostałe kluby gro- 
du podwawelskiego. Nastrój jest jednak opty 
mistyczny. 

Na najbliższym pianie jest mecz z rewodo- 
wą drużyną węgierską Nemzeti“, która zje- 
dzie do Hajduk w drugim dnia Wieiejnoey. 

16 maja Rach przyjmie byłego wice-mi- 
strza Rzeszy V. f. B. Stuttgart, a w trzy dni 
później Vienne. W projekcie jest tournee po 
Pomorzu oraz meer z jedną z drużyn kolen- 
derskich. 

W końca warto jesrcre nadmienić, że try- 
buna stalowa na stadłonie, s powodu braku 
lundamentów, | w tym roku nie będzie wy- 


komita. Będziemy dalej trenowali pod kie- | kończona, oraz, że do Ruchu zwróci! się o | — dziekujemy. co do drugiego prosi- 


przyjęcie ówaj znani piłkarze „Dębu“ — Dyt 


la w sprawie B'alkowskiec 


towych, szef wydziału w. f. PUWF oraz „wyryte na specjalnej tablicy pamiątko- 
dprzedstawicieł jedzego z klubów Spor- |wej która postawiona zostanie w GIWF. 


| 


przyszłość przyniesie, ok I Hajamza. (hr.) 


Imentem wyjściowym powinien by 
jneń s którym stwierdzono, że Biai 
kowski był zgloszony do Sokola tczew 
sklezo. 

Białkowski nie był jeszcze w dniu 
stycznia (mecz z IKP) zawodnikier 
Warty. Datownik PZB na zwolnieni 
Białkowskiego ze Strzelca tczewskię 
wskazuje dzień 26 stycznia; od te 
chwili upynąć musi conajmniej dwa 
tygodnie do startu w barwach nowego 
klubu. Jak z zestawienia dat włdać, 
termin ten nie został dotrzymany. 

Inna rzecz, że Zw. Strzelecki 
Tczewie robił wszystko, by daty ie 
zgodnić. Zwolnienie  Bialkowskie 
nosi datę wysłania 20 styczmia, a zwa 
nia się zawodnika z dniem I-go styc 
nia, a więc mamy tu do czynienia 
antydatowaniem, które jest wzbronion 

Pismo nie porusza zupełnie sprawy 
podwójnej przynależności Białkowskie 
go do Sokoła ; Strzelca, która stanowi 
osobny rozdział w tej sprawie, ani nie 
zajmuje się staraniami: Warty o pozy” 
skamie tczewskiegi pięściarza. Natoe 
miast niepozbawione pikanterii jest 
przypomnienie, że przed meczem z IKP 
ukazał się w prasie poznańskiej wy- 
wiad z przewodniczącym wydzału 
sportowego p. Bielewiczem. który ra 
pytanie czy Białkowski będzie wa'czył 
z IKP oświadczył, że „nic o tem nie 
jwiadomo, a zresztą Białkowski nie m: 
prawa startować", 

Reasumując IKP prosi w imię czy 
|stości sportu polskiego" o wazechs 
ne zbadanie sprawy, o wery'ikację 
czu IKP — Warta 9:7 dla Łodzi i o w: 
ciągnięcie konsekwencji w stosunku o 
| Warty ra wystawienie nieuprawnione- 
80 zawodnika. (Lp). 


6 NOKAUTÓW 


Drużyna bokserska łódzkiczo Geyera, 
lw skiadzie osłabionym, bez Us-elskjezos 
iAugustowicza, Mikołajczyka, Ostrow- 
į skiego i Wurma walczyła w niedzielę w 
p celach propagandowych w Kutne z 
WKS „Boruta, klubem pozostającym 
lpod kierownictwem mir. Henryka Re 
mana Mecz wywołał olbrzymie zaln 
resowanie i zakończył się zwycięstwe 
łodzian w stos. 14:2, Tylko jedna walk. 
skończyła skończyła sie zwycięstwem! 
na punkty, jedna nokautem. 5 techn. k. a 
a jedna dyskwalifikacią. (Ln) 


Orpowiedzi Redakcji 


P. Wł. Przyb., Łódź. Rzeczy te pod-- 
kreślamv przy każdej okazji i zamiesz 
czanie specjalnego artykwu o kull- 
sach* mistrzostw bokserskich Polski — 
nie ma celu. 

P. I. Sz. Zamość. Informacja — żad- 
na. Trzebaby podać nazwiska owych 
dobrych graczv ze Śląska. 

P. Pasz. Rom., T:«nów. Numer pole- 
ciliśdmy wysyłać Widocznie "19pa- 
trzenie. Inne sprawy — listem 

P.P. Uczestniczkom mistrzostw K. P. 
W. w siatkówce kobiecej w Toruniu, 
dziękujemy za pamięć o .Przezlądzie 
Sportowym“, 

P. Jerzy Goł., Poznań. Za pierwszy 


my skommikować sie z naszym kores 
kz red, Śliwińskun w Pozna- 
n 
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roba rze WR PODEĄ Paizć 


Zawsze É SCIABACH Mue.. 


Graicie fair i szybko—Paryż was oceni 


Hiden, najlepszy bramkarz świata, o meczu z Polakami 


Paryż w niedzielę. 
Zanim zjawił się gospodarz, miałem czas 
gboejrzeć salonik, w którym Jak 
mile | gustownie wszystko urządzone, każdy 
przedmiot stoi na właściwym miejscu, ściany 
zawieszone karykaturami | 


czekałem. 


fotografiami, 
które odzwierciadiają do pewnego stopnia | 
historię kariery piłkarskiej najlepszego bram 
karza wiata. 

Po chwili cezokiwania ściskam rekę Hide- 
aa, który przyjmuje mnie w pięknym jedwab- | 
mym szlafroku. 

— Niech mi Pan proszę wybaczy mój strój, l 

le naprawdę o tak rannej porze nie spo- 
dziewałem się wizyty. 

Było to wypowiedziane po francusku i zdzi 
wiłem sic, że Hiden tak dobrze opanował ten 
jezyk. Bo mówi prawie bez biędu, jedynie 
akcent zdradza cudzoziemca, 

Cóż to za miła postać, jaka pociągająca 
powierzchowność, jakaś dziwna zalcta zjed- 
@Ywania sobie ludzi. Nie upłynęło pięć minut, 
a zdawało mi się, że znam go i przyjąźnię 
e z nimi od lat. żywe oczy, rzekł byś, pilnu 
fa bez przestanka, czy z której strony nie 
Badlatuje piłka! 

— Przyszedłem pana prosić o podzielenie 
mię opinią o niedziełnym mcczu. Czy myślł 
Pan, że Polacy mogą wygrać? 

— Na to pytanie nie mogę Panu odpowie- 
Griet, gdyż nie orientuję się w obecnej ich 
Klasie. Wiem. że zrobili duże postępy, ale 
Francuzi też swą grę poprawili. Dopiero właś 
mie zbliżające się spotkanie dostarczy nam | 


HIDEN 
rzcsyła swą podobiznę cręz po- 
zdrowienia dla Przeglądu Spor- 
towego 


| 34 razy broniłem barw Austrii, 


jakiegoś materiału porównawczego, po nim 
dopiero będę mógł wydać o Polakach i ich 
grze jakąś opinię. Czy mogą wygrać? Dia- 
czego nie, wszak piłka nożna, to wietka Io- 
teria, nigdy niewiadomo komu szczęście do- 
pisze. 

— Czy zetknął się Pan kiedy z Polakami 
na boisku? 

— No naturalnie, przecież grałem aż pięć 
spotkań w Połsce podczas tournee W. A. C., 


mego klubu rodzinnego, w którego barwach 


wtedy występowałem. Wspomnienie z pobytu į 


w waszym kraju mam jak najlepsze. Proszę, 
by Pan nie zapomniał pozdrowić ode ramie 
wszysikich graczy, kiórych wtedy poznałem, 
lccz których nazwisk na nieszczęście już so- 
bie nie przypominam. 

— A jak dawno gra Pan w piłkę? 

— Ho, ho, — śmicje się mój przemiły Wie- 
deńczyk, — gdy miałem lat szesnaście, pod- 
pisałem już pierwszy kontrakt jako zawod- 
wiec. Ściślej mówiąc podpisała go matka, 
gdyż mój wiek jeszcze mi na to nie pozwa- 
lał. W rok później zostałem wystawiony do 
reprezentacji Austrii przeciw Jugosławii. Dziś 


j mam iat 26, jak Pan widzi dziesięć lat gram 


już jako zawodowiec. Obliczałem kiedyś, że 
rozegrać około 900(!) meczów. 
przeciwko 
Połsce grać będę po raz dziesiąty w barwach 
Paryża. 

— A ile bramek puścił Pan w życiu? 

~— Panic drogi, jak można o takie rzeczy 
pytać. Każdy napastnik wyliczy Panu strze- 
lone przez siebie bramki. Ale żaden bramkarz 
takich rzeczy nie pamięta, przynajmniej stara 
się zapomnieć. 


musiałem 


— Wracając do meczu, co myśli Pan o 
drużynie Paryża? 

— Uważam ją za doskonałą i podzielam 
ogólną opłnię, że cechuje ją rzadko spoty- 
kana ambicja i doskonałe zgranie. Skład zo- 
stanie wystawiony dopiero jutro, więc przed- 
wcześnie by byto dysputować na ten temat. 


O p E— ER TTE 
LWÓW 
WPROWADZA „DNI LIGOWE". 


Piłkarskie mistrzostwa łwowskiei ligi 
okręgowei rozpoczynają się w dniu 4 
kwietnia. Pierwsze trzy niedziele kwiet 
nia przeznaczono na ukończenie zaleg- 
łych spotkań z rundy jesiennej. poczem 
dopiero rozpocznie się właściwa wiosen 
na kolejka. 

LOZPN rozlosował już terminarz mi 
strzostw, przy czym na ogólne żądanie 
klubów. wprowadzono tzw. „dni ligo- 
we“, tzn. każdej niedzieli rozgrywane 
będzie po 6 spotkań. Uchwalono nadto 
by ostatnie mecze. decydujące o zdoby 
ciu mistrzostwa i spadku do klasy A, 
rozgrywano na wszystkich boiskach o 
tej samej porze. (K.). 


PO BURZLIWEJ NIEDZIELI 


y 

1 

+ 
t 
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poniedziałek, w poradni sportowo - Chirurgicznej - w Warsza- 

e, prowadzonej przez dr. Tokarskiego rojno bylo jak w ulu. Dr. 

karski ogląda wlaśnie rękę Czortka, za którym stoj Blum z Ma- 
kabi. Na stole leży ofiara mistrzostw pilkarskich kl. A 


PRZEGLĄD SPORTOWY ' Czwartek. 18 marca 1937 r. 


Jedno jest pewne, że będziemy miell dobre 

tyły, lecz słaby atak. W obconej chwili, Pa- 

ryż nie ma klasowych napastników. Nie wiem 
kto wygra, życzę jednak zwycięstwa druży- 

nio lepszej. Czy pozwoli mi Pan na jedną u- 
| wagę? 
| Moim zdaniem, w towarzyskim spotkaniu 
wynik nie gra dużej roii. Naturalnie jeśli nie 
będzie wyglądał np. 6:0. Praga i Budapeszt, 
| mimo przegranych, zaprezentowali się qa- 
skonale | zawsze będą w Paryżu mile widzia- 
| ni. Publiczność paryska zna się na piłce I u- 

mie „towar“ ocemć. jeśli ten nieznany ,,to- 
| war“ chcecie wprowadzić na tutejszy rynek, 
to mas! on wypaść pod każdym względem 
Jak nafiepiej. 

Nawet mimo ewentualnej przegranej, jeśli 
zachowywać się będziecie na boisku po spor- 
zdobędziecie sobie serce, pubiicz- 
ność będzie za wami. Jeśli natomiast pozwo- 
licie sobie na grę brutalną lub na jakleś nie- 
odpowiednie gesty opuścicie boisko przy a- 
hkompaniamencie ryków ! gwizdów, a o utrzy 


towemu, 


Pierwsze „Starcie“ piłkarzy polskich 
z francuskimi miało miejsce przed 15 
taty w Paryżu, w ramach turnieju 
| świątecznego (B. N. 1922 roku), który 
zgromadził zespoły: Servette Gene- 
wia), Cracovia (Kraków) oraz Racing i 
Red Star (Paryż). Polacy  zremiso- 
wali najpierw ze Szwajcarami 1:1, a 
potem ulegli Red Starowi 2:5. Oto co 
wspomina o tym meczu jeden z jego 
uczestników dr. St. Mielech, Świetny 
prawoskrzydłowy Cracovii. 


* 


Graliśmy słabiej niż zwykle. W me- 
czu z Serwette zawiódł częściowo atak, 
z Red Starem — obrona. Na własnym, 
krakowskim boisku oba mecze wygrali- 
śimy lekko. Przeciwnicy nasi grali dość 
prymitywnie, a o wyniku zadecydowała 
lepsza kondycja fizyczna. Byliśmy zmę 
czeni-podróżą i zwiedzaniem Paryża. 
Całe dnie chodziło się po muzeach i 
music halłach, więc nic dziwnego, że 
na boisku brakło sił. 

Z graczy Red Staru pddobał mi się 
Nicolas, dobry dribler i przebojowiec, 


W A W Z I NĄ M M 


w sprawie podziału pracy trenera w 
grupie pomorsko - poznańsko - łódzkiej. 
Okręg poznański, który otrzymał ziece 
nie opracowania projektu wyszkolenio- 
wego dla grupy, zaanektował sobie naj 
lepsze terminy. przydzielając np. Ło- 
dzj wrzesień. październik i grudzień. 

Z koncepcji poznańskiej jest Łódź nie 
zadowolona i domaga sie orzydzielenia 
jej trenera na czerwiec i lipiec, a na- 
stępnie na luty. Życzenia Łodzi są w 
pełni umotywowane. Jako 
Łódź widziałaby chętnie 
wzgl. Sella. (Lp) 


| PZPN musi się podjąć roli mediatora 
trenera 
$ 


PO WALCE 
mistrz Lwowa wagi muszej Wró 
blewski (z lewej), przyjmuje gra 
łulacje od pokonanego Niepsza 


LAUREATKA WŚRÓD GRATULUJACYCH 
Jwdwiga Wajsówna po otrzymaniu W. H. N. S. w otoczeniu gratulujących; na pierwszym planie 
stoią: gen. Olszyna-Wilczyński, płk. Glabisz, płk. Kiliński, płk. Czuryłło, mjr. Wojciechowski. 
kpt. Szeremeta, płk. Arciszewski, red. Sikorski. doc. Szulc i t. d. 


maniu stosunków z Francją nie będzie mowy. 

Słucham tych słusznych uwag Hidena i w| 
zupełności podzielam jego zdanie. Przypomi- | 
nam sobie właśnie wypadek, gdy kilka A 
godni temu na meczu Paryż — Wiedeń, nie- 
boszezyk Hugo Misi zwymyślał na boisku Sc- 
stę za nieodpowicdnie zachowanie i jak go za 
to sportowe wystąpienie publiczność nagro- 
dziła hucznym oklaskami. 

Najwyższy czas skończyć wizytę, gdyż Hi- 
den musi być na godzinę w Colembes na me- 
czu ligowymń 

— życie w Paryżu się Panu podoba? j 

— Nie mogę narzekać, jedynie dewaluację 
franka porządnie odczwwam. 

— Ale Francuzem nie myśli Pan zostać? 

— O. © to, to nic. Mam zamiar jeszcze | 
5 kitka lat tu pograć, a później wrócić do kra- 
i ju. Może jaką emeryturę dostanę. 


— Do widzenia, — bardzo się na przyjazd 
Polaków cieszę, powinniśmy ładny mecz zro- 
bić. 


mek. Mecze przeszły normalnie, jeżeli 
nie brać pod uwagę bezceremonialne- 
go rozbijania się Francuzów tolerowa- 
nego niestety przez sędziego. 
Publiczność obojętna. Po raz pierw- 
szy graliśmy na boisku odgrodzonem 


kal był też autorem większości bra- 
|: publiczności głębokim rowem. 


Eskapadę paryską każdy z nas bę- 
dzie zawsze pamiętał, ponieważ dla! 
większości było to pierwsze poznanie 
stolicy Świata. Pobyt w Paryżu mieli- 
śmy b. urozmaicony. Byliśmy przyjmo- 
wani przez ówczesnego min. pełnomoc- 
nego Zamojskiego w naszľm poselstwie. 
Attache wojskowym był wówczas ppłk. 
Beck, dzisiejszy min. spr. zagr. 

Towarzystwo Polsko-francuskie wy- 
dało na naszą cześć bankiet,. 

Wróciliśmy z głową pełną wrażeń i 
niestety z balastem 6 goali. Nie skom- 
promitowaliśmy wprawdzie polskiego 
piłkarstwa, ale sport nasz na eskapa- 
dzie tej nie wiele też zyskał. 

Zyskała Francja, zyskała jedenastka 
wielbicieli jej kultury i piękna zaklęte- 
go w murach Paryża. 

Dr. St. Mielech 
| 


* 


Trzy lata czekaliśmy na odnowienie 
kontaktu piłkarskiego z Francuzami, 
którzy widocznie nie ocenił nas zbyt 
pochiebnie po pierwszej próbie sił, sko- 
ra w roku 1925-ym przysłali do Polski 


słabą drużynę Gallia (Paryż). Wizyta | 


ta, jako pierwsza francusko - poiska 
w naszym kraju próba sił, oczekiwana 
byia z pewnym nabożeństwem. 


Niestety, Galia fatalnie 


|£0 w Połsce, wywożąc po 3-ch me- 


Płotkarz z zamiłowania 


Lwów, 15 marca. 
at 03a i bokser w jednej oso- 
e! 
| Mato kto wie, że jest nim Niemiec— 
doskonały płotkarz i skoczek. który z 
chwilą ustania sezonu lekkoatletyczne- 
„50 przerzuca się na ring. 
i Niemiec uprawia boks od lat trzech. 
Karierę swoią 


| 
| bokser tylko 
| 
I 


ciarzem? 


— Przed trzema laty powołano mnie 
,do wojska. Odbywając służbę w jed- 
nym z pułków przemyskich zostałem 
|wclągmiętv zupełnie” przypadkowo do 

. Nie mogę do dzisiaj pojąć. dla- 
czego sie tak bardzo zapaliłem do tej 
gałęzi sportu. Zacząłem trenować sy- 
| sternatycznie i w ciągu krótkiego cza- 
su, na terenie Przemyśla — nie majac 

w tej wadze konkurencji — odnosiłem 
zwycięstwo za zwvcięstwem. Taki był 
początek mego udziału w sporcie pięś- 
ciarskin. 
| — Opuściwszy wojsko., nie mogłem 
się już rozstać z rmglem. Zdawało mi 
| się, że po przeniesieniu sie do Lwowa 


I 
j 
i 


| NAJMNIEJSZY 


I NAJWIĘKSZY 
Dwaj pięściarze Pogoni lwow- 
skiei Musioł i Niemiec. 


Jan Gryżewski. | 


wypełniła | 
Kossoka, rolę propagatorki piłkarstwa paryskie-, 


rozpoczął z miejsca... ; 
od wagi ciężkiej. | 
— Jak to się stało, że został pan pięś 


` 


CRACOVIA — RED STAR 2:5 
Synowiec (pasiaty) walczy z napastnikiem Francuzów. 


czach pakiet 21 bramek i opinię zespo- 
łu bardzo prowincjonalnego. Wyniki 
brzmiały: Polonia — Gallia 10:1 (!) i 
4:0 w Warszawie oraz Cracovia 
Gallia 7:1 w Krakowie. 

Z kart współczesnego tym meczom 
Przeglądu Sportowego czytamy, że 
bohaterem walk warszawskich był $. p. 
Jan Loth, grający na środku ataku. 
Zdobył on pierwszego dnia — oso5i- 
ście — 5 bramek, co dla klasycznego 
bramkarza jest bezwątpienia niebyleja- 
kim rekordem. Wizyta krakowska 
wypadła tylko dla tego mniej „okaza- 
le* pod względem zdobyczy bramko- | 
wej, gdyż Cracovia grała bęz dwu: 
swych asów: Kałuży i Cikowskiego. | 

O k!asie Francuzów powie najlepiej 
wynik meczu rozegranego Cracova 
4:0!... Przeciwko śŚwietaym Węgrom 
nie pomógł pelny skład krakowian. 

3 


Dalsza przerwa w kontakcie z Pran- 
cią trwała jeszcze dłużej niż pierwsza, 
bo 7 lat. Dopiero w 1932-im roku zja- 
wia się u nas druga drużyna paryska, 
tym razem sam renomowany i bardzo 


Nasze kontakty z Francuzami 


międzynarodowy Red Star Of'mp'aue. 
Mimo, że w bramce gra wielki konku- 
rent Zamorzy - Platko, musi on 12 ra- 


zy skapiiwować przed strzałami nae 
pastaików polskich. Oto wyniki 
tournee: 


z Garbarnią, w Krakowie 4:3 

z Ł. K. S. w Łodzi 1:4 

z Wartą, w Poznaniu 3:2 

z teamem Polonia — Legia. 

w Warszaw e 1:3 

Specjalnie ostatai występ na gruncie 
stolicy, pozostawił po sobie b. nieme 
wsperrerenia, skutkiem „zachowania 
się” graczy paryskich na boisku. Ale 
zapuśćmy na to zasłonę. 


* 


Następnego roku (1933) rewizytowa* 
ła Paryż Wisła krakowska. O iej dzieł 
nej walce, w nieznanych warunkach 
bo przy Świet!'e elektrycznym. z X0a- 
licją międzynarodową Racingu (0:1) 
pisaliśmy przed tygodniem. 

Po 4 latach nowej przerwy dochodzi 
do skutku impreza o charakierze pra- 
wie już oficjainym. 


siąsix 


ma najlepszych młodych oływaków 


„Nagrodę Mtodych“ zdobyła ostatecznie 
reprczentacja śląska, bijąc Warszawę w wy- 
sokim stosunku 52:34, Wyniki młodzieży po- 
zwalają z ufnością patrzeć w przyszłość pol- 


skiego pływactwa. 

Najlepszy wynik osiągnął ślązak  „Złcelń- 
ski“ w bicgu na 100 m st. dow. 1:04,.8 — ta 
już coś znaczy. Dość powiedzieć, że na „Mi- 


z przypadku 


boks porzucę na zawsze. Tymczasem 
stało Się inaczej. Tu znowu dla szcze- 
rego sentymentu i obrony barw Pogo- | 
ni zdecydowałem się dalej startować 
w ringu. 

— Czy boks nie przynosi panu szko- | 
dy w lekkoatletyce i czy nie odbija się 
ujemnie na formie pana jako skoczka | 
i biegacza? 

— Osobiście nie odozuwam tego wca | 
ie. Dwutygodniowa przerwa wystar- 
cza mi zugełnie na odprężenie mięśni 
i dojście do dostatecznej foriny lekko- | 
atletycznej. W zasadzie jednak uwa-| 
żam, że boks dla !'ekkoatlety jest szko- | 
dliwy. Może jeszcze najwyżej do 
wagi lekkiej można go bez uszczerbku ; 
dla formy uprawiać. natomiast już wj 
wagach cięższych może nie raz wy-! 
wrzeć wpływ uiemny. Wiadomo bo-/ 
wiem. że budowa lekkoatietv iest sto-' 
simkowo delikatna. uprawianie boksu! 
w wagach ciężkich wymaga dużej siły i 
i odwagi. 

— Pyta pan. czy będę dalei uprawiał | 
boks? — dodał po chwili nasz rozniów 
ca. 


— Tak. to bardzo interesujące. 


— No to powiem panu, że... sam nie 
wiem. i 


|zwraca uwagę na nicgo, jako na 


p” 


krytęimm  — 


strzostwach Harij Lwowie 
„mistrz mał o... 3 sekund; gorzej! 

„Zieliński: jest znanym pływakiem śląskim 
I pływa już kilka lat; talentem przewyższa 
go znacznie warszawiak „Bojowy l“, który 
już w lecie powinien stać się grożnym dla 
najlepszych naszych sprinterów. 

Prawdziwą rewelacją jest jednak Rudzisz 
(AZS Warszawa). Pietnastoletni  „kiasyk* 
pływa aż... rok, startował aż... 4 razy na 
zawodzch „osiągając postępujące wyniki (w 
porządku chronologicznym): 3:23, 3:18, 3:15 
i 3:10,4! Postęp chyba dość widocznył 

„Cudowne dziecko“ śląska w skokach do 
wody, uczeń Merza, jędrysek, jest już tro= 
chę zmanierowany I od dwu lat nie zrobił żad 
nych postępów. 

Natomiast wynik jędryska na 400 m: 5:55.8 
pływata. 
Nawiasem mówiąc, zwycięzca ze Lwowa miał 
Czas o 8 sckund gorszy! 

śląsk jest nadał dostawcą skoczków. Mło- 
dzłutki Sobota, który skacze... tydzień, jest 
bezsprzecznie talentem pierwszej klasy. Po- 
winniśmy mieć z niego pocicche. 

Wszyscy wyżej wymicnisni. to dziś już „a= 
sy“ wśród naszych pływaków. Reszta (Bojoe 
wy HM, Kossowski III, Czółenko, Szwarc, wę 
giel, Birczyk i inni jest na razie tylko obie- 
cujacą młodziczą. 

Ale ogólnie — jest dobrze! Bawiąca w se 
zonie ubiegłym węgierska reprezentacja szkół 
średnich nie o wiele przewyższa naszych ft 
nłorów — a przecież tam byli już zaawan- 
sowani „starzy“ pływacy jednego mo- 
carstw pływackich świataf 

i jeszcze jedno. Chege. aby warszawscy 
juniorzy stal się „klasą* =- postarajmy sie 
o takie warunxł pracy, jakie są na Śląsku. 
W Mysłowicach godzina treningu khrbowego 
kosztuje... J.K. 


z 


1 zł! A w Warszawic? 


MŁODZI ŚLAZACY 


pokonali w meczu pływackim o 


„puchar młodych" reprezentacje 


Warszawy 


-= 


7 walk i już... półfinały 


Żałosny start mistrzostw Łodzi 


Łódł, 16 marca 


kół) I Rumpia (IKP). Dziś odbyły się dwie 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 18 marca 1937 r, 


- mentów, brak mu jednak opanowania i nie 


Prefudlum bokserskich mistrzostw Łodzi | mało wartościowe į na przykro niskim pozio- | mógt sobie poradzić z narzuconym w trze- 


wypadło żmlośnie. Niespodzianki nn wadze i 
niski poziom pcpeuły rewię zupełnie. Sytu- 
acja jest już dziś prawie że wyjaśniona. 

W wadze muszej odbędzie się odrazu fi- 
mał między Usielskim (Geyer) a Popielatym 
(IKP), gdyż Szwed nie został dopuszczony. 
Jek się okazało nie jest jeszcze seniorem. 

Również w wadze koguciej odbędzie się 
odrazu final I to równicż między zawodni- 
kami Geyera | IKP: Wojciechowskim li a 
Spoderkiewiczem. Bartiniak nie zrobił wagi i 
startuje w piórkowej, nie stawili się nato- 
miast Celmer (Wima) | Richter (KE). 

W piórkowej lekarz nie dopuścił Czesław- 
skiego (IKP), Wojciechowskicgo Il (Geyer) 
ł Greczyka (IKP), przez co do półimału do- 
szłi: Michadak (Zjedn.), Witkowski (Kru- 
schender) i z największymi szansami: Augu- 
stowicz (Geyer) i Bartniak (IKP). 

Najliczniej obesłana jest waga  iekka, 
przy czym, co ciekawsze, waga wykazała, że 
najtżejszym jest Wośmiakiewicz (61 kg), któ- 
ry móglby zrobić bez większej trudności 
piórkową. W wadze lekkiej odbyły się joż 
cztery watki, z idórych dwie stały na bardzo 
dobrym poziomie. Mikołajczyk (Geyer) po 
niesłychanie zaciętej, a stojącej na bardzo 
dobrym poziomie walce, będąc szybszy i pre- 
cyzyjniejszy w uderzenin pokonał nieznacz- 
nie, ale zasłużenie Kijewskiego (Zjedn.). W 
śrugiej parze lekkich odbyta się ostra wy- 
miana ciosów między Kowalewskim (IKP) a 
Kuńłbabką (Geyer). Walka ta miała kilka 
bardzo dobrych | ciekawych fragmentów, za. 
kończyta się minimalnym, mało wprawdzie 
przekonywującym zwycięstwem Kowalewskie- 
go, dzięki lepszym dwu pierwszym ruriom. 
W następnej parze lekkich odbyła się walka 
między Stanikowskim (Zjedn.) a  Arndtem 
'(Tomaszowska FSJ), poziomem swym dale- 
ka od charakteru mistrzowskiego. Faktycz- 
nym zwycięzcą okazał się tomaszowinnin, do 
następnej rundy kwalifikuje się jednak łodzia 
nin, zawdzięczając to widocznej pomyłce sę- 
duiowskiej. jeszcze w kategorii lekkich Woź- 
niakiewicz (IKP) zmuelt Pietrasika (Tomasz. 
FSJ) w przerwie między pierwszą a drugą 
ftundą do poddania się. 

Poziom półśrednich jest katastrofalny. Cy- 
ranek (Zjedn.) nie widząc dla siebie szans 
w ickkiej uciekt do półśredniej, ale za to 
Ostrowski (Geyer). pozostający bez trenin- 
ga, miał nadwagi 1,6 kg } walczył w sred- 
niej. Wśród wekKerów widzimy więc skończo 
nego Cyranka | surowiznę:  Pasternackiego 
(Sokół), Śzejna (IKP), Muszyńskiego  (So- 


Murach, mistrz Niemiec, przyjeżdża 
odwiedziny do swych krewnych w 
śtrowie na święta Więlkiei Nocy. 


mie wtrzymane wałki. Muszyński miat pierw- 
szą rundę wygraną z Szejnem, a w przerwie, 
z niewiadomych powodów zrezygnował z wal 
ki. 

Walka Pasternackiego z Rumpłem, przy ca- 
jej swej miernocie miała przebieg dramatycz- 
ny. Obaj są na deskach; sędzia ogłasza no- 
kaut Pasternackiego, mimo, że na 9 był on 
już w pozycji. 

W wadze średniej zabrakto Durkawskiego, 
który nie otrzymał zwolnienia z pułku. Star- 
tuje piątka. 
znalazł się w półfinale. Ostrowski (Geyer) 
miał ciężką przeprawę z nieprawdopodobnie 
twardym Krawczykiem (Kruschender). Wy- 
grał wyrażnie „miał klika wspaniałych mo- 


Bartosik (Zjedn.) walkowerem | 


| ciej rundzie infaitingiem. Kontry udawały się 

Ostrowskiemu pierwszorzędnie. W ostatniej 
tercji Ostrowski otrzymuje dwa napomnienia, 
co nie mogto jednak wpłynąć na przewagę 
pimktową, wywalczoną w dwóch pierw- 
szych rumd2ch. 


W wadze półciężkiej startuje 
trójka: Pietrzak (IKP), jaskóła (Zjedn.) 1 
Kraszewski (Kruschender), bowiem  Ktodas 
(Wima), jak się spodziewaliśmy, uciekł z 
trudem do ciężkiej, W ubiorze nie miał wię- 
cej jak 600 gramów ponad limit półciężkiej. 

W czwartek odbędą się półfinały. Mistrzo- 
stwa przechodzę pod znakiem pojedynku IKP 
— Geyer, przy czym drudzy wyniosą przypu- 
szczalnie więcej tytułów. (Lg.) 


ostatecznie 


19 zawodników — 7 


Nr. 22 


spotkań 


A cóż to za ubogie mistrzostwa ?.. 


Tydzień przed indywidualnymi 
strzostwami bokserskimi Wilna sytua- | kiewicz, Talko i Debski. 
cja była bardzo naprężona. powiedzieć ! wodnicy mogli odegrać poważną rolę, 
można, że podniecona. W sali Ośrodka į ale kto wie, czy Przypadłyby im ty- 
WF powstała awantura. Musiano prze ! tuły mistrzowskie. bo powtarzam raz 
rwać zawody towarzyskie, 
jąc publiczność i wyciągając jak Raj- 
ostrzejsze konsekwencje z kierowni- 
ctwa sekcii bokserskiej WKS Śmigły, | ga spłatać nie jedna niespodziankę, a 

Zdawało się, że całe to nieporozumie | jeżeli chodzi o niespodzianki, to Wilno 
nie odbije się ujemnie na  mistrzo-|w pierwszym rzedzie liczy na Lendzi- 


nie w Białymstoku na ęellminacyjnych 
spotkaniach o mistrzostwo Polski mo- 


mi- | których byli tacv pięściarze jak Wojt- |Galicyn (AZS), 
Ci trzei za- | centowym faworytem. 


Lendzin był Sstupro= 
Wykazał dos 
skonałą technikę i wspaniala formę. 
Była to najpiękniejszą walka dnia, jas 
kiei dawno nie oglądaliśmy w Wimmie. 


uspakaia- | jeszcze, że poziom był wysoki, Wilnia- ; Mistrzem został oczywiście Lendzin. 


Waga kogucia: Łułanin (AZS) — Baa 
zgińskj (Elektrit). W walce tej spotkali 
się starzy znajomi. Rywale, którzy od 
kitku lat walczą o prestiż swej opinii 
sportowej. Obai posiadają szereg zwy 


stwach. Zachodziła obawa. że awantu- |na, który jest w chwili obecnej nailep- | cięstw. Łuknin okazał sie lepszym tech 


ry zaczna powtarzać sie. ale na szczę- |szvni bokserem miasta. Nie ulega naj- 
Ście mistrzostwa minęły nadzwyczai | mniejszej wątpliwości. że Lendzinowi 
| spoxojnie i nikt do nikogo nie czuje |w wadze muszej ciężko będzie prze- 
urazy, bo f wyniki zostały sprawiedli-. pchnąć się przz pierwszy egzamin, ale 
wie ogłoszone i poziom sportowy stał |w każdym bądź Tazie wstydu on nie 
na wyjątkowo, jak na stosunki wileń- | zrobi. 

skie. wysokim poziomie. Wyniki techniczne mistrzostw były 

Szkoda wielka. że do mistrzostw nie | następujące: 

stanęli bokserzy WKS Śmigły. wśród! Waga musza: Lendzin (AZS) 


— 


Brema, w marcu. 

Mistrzostwa bokserskie Niemiec ro- 
zegrano znowu systemem kasowym, 
a nie sportowym. Obecnie wprawdzie 
nie kazano walczyć mpięściarzom co- 
dziennie w innym mieście (system cyr- 
kowy — stosowany w roku zeszłym), 
ale podzielono ef minację na dwie gru- 
py i urządzono je częściowo w Bremie, 
a częściowo w odległym o godzinę 
jazdy koleją Bremerhaven. 

Taki podział uniemożliwia całkowite 
obejrzenie mistrzostw. Wobec tego 
wiele osób zrezygnowało wogóle z wy- 
jazdu na pierwsze dni zawodów, ogra- 
niczając się do zobaczenia finarów. 
Wśród nich zna!azł się i niżej pod- 
pisany. 

Pierwsze wrażenie obserwatora — to 
stwierdzenie narastania nowej warszwy 
pięściarzy. 

Typ boksera olimpijskiego, typ tən- 
ka-zabijaki, zaczyna powoli ustępować. 
Przeciwko niemu rozpoczęli ostrą kam- 
manię kierownicy związku z nowym 
„Ffhreremi* dr. Betznerem lna czele 
oraz gremium sędziowskie. Pchanie się 
naprzód, rozbijanie głową, bezmyślna 
młócka nie są już premiowane punk- 
towo; faworyzowana jest technika, 
sztuka. 

Oczywiście, nazła zmiana kursu nie 
może wydać owoców już w miesiąc po 
je] otrąbieniu Niemieckie sfery mię- 
Ściarskie liczą Się nawet z chwilowym 
osłabieniem reprezentacji i Są mino- 
rowo nastrojone przed mistrzostwami 
Europy w Mediolanie. W pracy na da- 
lęki rzut obrany system musi jednak 


2 1 az EEE 


"Polska bardziej szczodra od Włochów 


liczy napewno na mistrzostwa Europy 


Oferta Polskiego Związku ii waka EU w Berlinie sumę 30 tys. | 
«o na organizację mistrzostw Europy I rów. która wówczas po przerachowa , 
w r. 1939 została już przesłana do se- niu na walutę połską odpowiadała mniej | 
«retarnatu FIBA w Budapeszcie i znaj-| więcej 12.000 zł. W międzyczasie Hra 
dzie sie na porządku obrad najbliższe- została zdewaluowana i dziś gwaran- 
zo komitetu wykonawczego, który obra | cja Włoskiego Zw. Bokserskiego_ odpo 
dować bedzie w Mediolanie w czasie wiada tylko sumie 9 tys. zł. PZB. za- 
mistrzostw Europy. |gwarantował sume 15 tys. zł. Kontr- 

PZB. zaoferował wyjatkowo dobre kandydatura może wpłynąć z Irlandii, 
warunki, lepsze o równe 50 proc. od| którą stać na większą jeszcze gwaran- 
tych. jakie dają Wiłost i dlatego oferta | cję, niż nasza. ale przyjęcie jej ma dziś! 
Polski mą wietkie szanse. Włosj za-;, mniejsze szanse, bowiem przedstawi- 

[ciel Irlandii, W. R. E. Murphy nie jest 
już w zarządzie FIBA. 

Na zsbraniu Executive Committee 
Polskę reprezentować będzie prezes P. 
Z. B. dvr. Kuczyk. (Lg) 

Z WŁOCHAMI CZY Z FINLANDIĄ 

Włoski Związek Bokserski nie od- 
powiedział jeszcze na prorozycie PZB. 
rozegrania meczu międzypaństwowezo 
po anistrzostwach Europy. Warunki P. 
Z. B. polegaja w pierwszym rzędzie 
na zabezpieczeniu rewanżu w Polsce w 
przyszłym sezonie na podobnych wa- 


Stało się!... 


Rozmowa 
z Kucharskim 
w Zakopanem 
Od dwu tygodni niemal codzien- 


nie, czy to na Kasprowym. na Kala- 
tówkach czy też na Goryczkowej, 


jprzynieść sukcesy, wyrównując braki 
wyszkolesia pięściarskiego. Wytrzy- 
małość, kondycja — te zalety będą 
į zawsze oechowały tutejszych bokserów, 
i dzięki uprawianiu gimnastyki i spor- 
tów pomocniczych; leczyć teraz trze- 
ba technikę, a szczególnie forsować u- 
inikanie ciosu czy to przez odchylenia, 
przez uskoki htb chwytanie ciosów na 
; rękawice. 

1 Wszystkie 16 okręgów Rzeszy wy- 
|stawiły do turnieju pelne reprezena- 
cie. Pomimo tak *icznego udziału, pO- 
|ziom zawodów był bardzo wyrównany: 
i wystarczy powiedzieć, że na 120 walk 
jzaledwłe jedna zakończyła się regular- 
nym nokautem, 

į Tym bohaterem był Bruss, pięściarz 
lo precyzyjnej kontrze i trudnej gar- 
dzie (zna ją Rotholc, który uzyskał z 
nim zaledwie"remis podczas meczu 
Berlin — Warszawa 1935); pokonany 
Manczik należał właśnie do bokserów 
dawnego typu, zwyciężałących  ułań- 
ską szarżą lub ginących w pyle ringu. 
| Wogóle berlińczycy byli rewelacją 
mistrzostw. Ten tak lekceważony da- 
wniej okręg wybił się dziś ma czoło 
wszystkich ośrodków pięściarskich i 
choć nie dał ani jednego mistrza, to 
jednak Teprezentowany był w finale w 
Ę wagach i zdobył nagrodę zes- 


połową przed Hamburgiem. 

W wadze muszej poza Brussem nie 
dokonano żadnych odkryć. Kaiser 
zdobył tytuł mistrza (poraz pierwszy 
w życiu) po bardzo ostrej i zaciętej 
walce. Jak zwykle w walkach Kaisera 
więcej była twardości i furii, niż boksu 
Ale Bruss przegrał, lak przegrał Sob- 
kowiak, jak przegrali jego rywale ©- 
limpijscy. 

Doskonale obsadzona była wagi ko- 
gwia. Mistrzostwo dostało się w ręce 
autsajdera Wilkego (Hannower), piç- 
ściarza wakzącego bardzo ladnie tł 
doskonałe wyszkolonego. Prawe sier- 
py Wikego trafiały precyzyjnie, mi- 
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wypowiedział związek na mistrzostwach Niemiec 


mo że defenzywa Graafa z Hamburga | forsujący styl angielsk, Campe (codzien. 
(też Rotholc zna go jeszcze jako mlo-jna waga zmusiła go awansu do tej ka- 
dego pięściarza) może być stawiama za |tegorii), ani odkrycie zeszłorocznych 
WZÓT. mistrzostw twardy Loibl, ani szybki 

Jak mi jednak opowiadano, ani Wil-| lecz miękki Blum — tyłko Baumzacten, 
ke, ani Graaf, ale właśnie przeciwnik | który jednoczy w sobie wszystkie te 
Czormika Rappsiber powinien był 20-|zalety, Od czasu meczu z Pisarskim 
stać mistrzem. W półfianie Ranpsil-|w Dortmundzie Baumgarten poprawił 
ber pokonał w sposób wyraźny Graafa,| swoją forne. Jego mecz finałowy z 
ale wyełiminowali go sędziowie. Campem był walką techniki skutęcznej 

Waga piórkowa zakończyła się zde-|z techniką efektywną. Nadomiar pecha 
cydowanym zwycięstwem pogroincy |Campe lapie ostrzeżenie za uwagę 
Krzemińskiego Minera, Miner wypunk | zwróconą sędziemu. Klęska nie da się 
tował Arenza (berlińtczyk. którego go-| już odwrócić. 
kcnał już Kajnar i Polus), boksera-| Vogt, przeciwnik Szymury z Dort- 
nego e przykrym i dzikim Spo9s0-| mindu, przegrał niespodziewanie" mi- 

y 3 f 3 strzostwo do bardziej stylowego 

Wie:ką niespodziankę przyniosła | Pietscha (Lipsk). Bylo io zwyciełiwo 
waga lekka. Naszego znajomego Z| iąktyki, doświadczenia i sprytu, Pietsch 
Dortmundu Nr. 2 — Dixkesa wogóle|nię jest bokserem młodym, wygrana z 
nie było wśród ubiegających się o LY- | wicemistrzem olimpijskim będzie pew- 
tuł. Pokonał go w swoim okręgu uasz | nie szczytem jego kariery. W wadze 
znajomy z Dortmmdu Nr. I — Jaku-|tej nie udało się znaleźć wartościowe- 
bowski. i 3 ga narybku. 

Rewelacja mistrzostw stal się Nilrn- W w eżki k ' 
berg. pięściarz hamburski, który prze- Scł wadze c lekarz nie domuścił 
niósł się niedawno do Drezna. Długie PEB o finalu z powodu wrzo- 
ramiona, znakomita praca na dystans, TAk PRZY, ponownie tyt, 
a przede wszystkim suchy cios kreują|'m razem bez walki. Jest to szkoda 
go na nowego reprezentanta Niein:ec. A pić ŻY A: szybkii zacięty Schnar 
Od tej chwili trudno już mówić o „o |16 mógł stanowić  równorzęd:iego 

przeciwnika dla mistrza olimpijskiego. 


twartej ranie” Niemiec" w szeregach |F">"- na T 
ł Z innych pięściarzy w kategorii tej 


drużyny narodowej. ć yi, 3 
Nümberg przeszedł ciężką próbę, bi- | *yróŻmiii się Vosen i Fischer. 
J. Schulbein 


ląc w półfinale Jakubowskiego, a w fi- 
nale znanego nam wrocławianina Büt- 
tnera M. Büttner stał przeciwko n'emu 
na straconej placówce; sytuację urato- 
wało zranienie oka, które pozwoliło mu 
poddać się łez utraty prestiżu. 

W półśredniej Murach trafil raz 
jeszcze ua długiego chłopca z Kolo- 


Dla godnego zamknięcia sszcnu ha- 


nii, doskenałego technika Flussa. Sia 
i cios zwyciężyły, Murach narzucił in- 
fajting i dzięki temu wygrał. Ale przy- 


szłość nałeży do Flussa. t 
W wadze średniej nie wygrał ani 
|atecsznó% technik Schmittinger, ani 


Czekamy na skład na Węgry 


Reprezentacji bokserskiej przeciw 
Węgrom p. Bielewicz jeszcze nie usta- 
lit į zamierza to zrobić dopiero pod ko 
niec bież. tygodnia. 


Do reprezentacji Poznania na mecz 
z Budapesztem przewiduje się nastepu 
jących zawodników: w mmiszej — Sob 
kowiak lub Lischke; w koguciej — Ko- 
ziołek, Janowczyk lub Łada; w plórko= 
wej — Walkowiak, Pela lub Frankow- 
ski; w lekkiej — Kajnar: Szymczak łub 
Ratajak; w półśredniej — Sipiński; w 
średniej — Majchrzycki, Szułkczyński 
lub Kaźmierczak; w półcieżkiej — Kii 


mecki lub Zieliński, w ciężkiej — Szy- 
mura iub Leśniak. 

Dokładny skład reprezentacji ustało 
ny zostanie po indywidualnych mistrzo 
stwach poznańskiego okręgu, które ro- 
zegrane zostaną w piątek, sobotę j 
niedzielę. Sedzią rinzowym niedziel- 
nych finałów będzie p. Łodyga z Po- 
morza. 

Chmielewski trenuje do meczu z Wę 
grami i obiecuje być „na złość wszyst- 
kim“ w najlepszej formie i kondycii. 
„Moim najbliższym celem jest mecz z 
Węgrami i mistrzostwa Europy w Me- 
diołanie" — powiedział, (Lp) 


iowego gier AZS warszawski, spronu- 
dza na nadchodzącą sobotę i niedzielę. 
20 i 21 b. m. doskonałą drużynę €stoń- 
ską: ASK Tartu. 

Goście estońscy są Sskromniej utytu- 
łowani, od swoich poprzedn ków Kale- 
vu, posiadają bowiem tylko 2 tytuly 
wicemistrzowskię w siatkówce i koszy- 
kówce kobiecej, a drużyna męska legi- 
tymuje się jedynie doskonałymi, wyni- 
kami, Wystarczy zaznaczyć, że taki 
AZS podczas swej gościny w Tartu 
przegrał z ASK aż 21:80 w koszykówce 
i 0:2 w siatkówce. Wymowa tych wy- 
ników jest wystarczałąca dla podkre- 
ślenia wysokiej klasy gości, którzy 
zresztą ł podczas swego pobytu w 
Warszawie przed dwoma laty nie prze- 
grati ani jednego spotkania. 

W dodatku, niespodziankę szykuje 
zespół koszykarzy, który będzie wzmoc 
niony doskonałymi zawodnikami YMCA 
Tartu, dostarczającej graczy reprezen- 
tacji państwowej. W ostatnim meczu 
międzypaństwowym Łotwa — Estonia, 


spotykam na nartach znajomą mi 
sylwetkę. $ 

Tak, ne ulega wątpliwości, to Ka- 
zim erz Kucharski. 

Wyczekuję chwili kiedy ten zapa- 
lony narciarz odpocznie przez chwi- 


runkach finansowych, Gdyby mecz Poi 
ska — Włochy napotykał na jakieś tru- 
dności, wówczas PZB zdecyduie się 
na mecz z Finlandią, która wracać bę- 
dzie z mistrzostw Europy, z Mediola- 
nu przez Polskę. 

Sprawa tą zdecydowana będzie w 


najbliższych dniach, PZB obiecał bo- 
wiem odpowiedzieć Helstngforsowi do | 
dnia 1 kwietnia r. b. (Lp) 

PISARSKI WRACA DO ŁODZI. | 


lẹ w schronisku, © 
— Panie Kaz mierzu — pytam — 
czy ma pan zamar zostać równie 


wybitnym narciarzem jak lekoatie- à s 
; j djwyższych szczy-!,.Jak donosi nasz korespondent łódzki, 
Za ZIE 3 ż | Pisarski zażądał zwolnienia z Okęcia i 
So dróclię niebezoteczne. NIEJ REWA „stałe do swego miasta rodzin 
EA "ać, lecz narciar- ego — Łodzi. Okęcie. nie będzie inu | 
chc'atem wypoczywać. lecz. arciar-| czynić trudności i wyda zwolnienie na-! 
stwo to cudowny sport, więc UŻY” | tychrniast po ukończeniu drużynowych : 
wzm go w deszcz czy pogodę — {mistrzostw Polski. ti. po meczu z IKP | 
kiedy siç «la, tymbardziej, że jeżdżę w dniu 4 kwietnia. Pisarski startować į 
w towarzystwie naszego asa, Jędru- Soki w. Mmdywidualnych  mistrzo-, 
sia Maruszrza. Szkoda tyiko, że słoń Mae również jeszcze w bar- 
ca tak mato. | W Łodzi, Pisarski skierow 
To prawda, słońca jak na 'ekar-! ki do coraz to zai pałkę Ad 
stwo. lecz nasz olimpijczyk ma Cê- sekcji Geyera. gdzie otrzymał bardzo 
rę tak ogorzałą, że trudno uwierzyć, dobrą posadę. Do pracy zgłosi się on 
że to z samego tylko powistrza. | już iutro, tj. w czwartek. We wtorek | 
A iak tara trening? Sezon za pa-, wieczór Pisarski przybył do Łodzi i 
sem, a pan stale na nartach? pont peep” na mistrzostwach okregu 
enować w Zakopanem jest Iódzxiego. 14) 4 
wałek 0 a 3 Dzięki pozyskaniu Pisarskiego, war- 
tość drużyny Geyera bardzo wzrosła, a | 
IKP Palace otrzyma poważnego ry-, 
wala. (Lp.), 


— m OO Z AN a 


— 


dość trudno. Jednak radzę sobe jak) 
mozę. Biesam wieczorami w parku, 
poza tym łażo gimnastukuję się, by 
utrzymać się w kondycji. 


ciężkiej, obiąt trening sekcji bokser- 


Pod znakiem zdziesiątkowania gwiazd 


odbędą się mistrzostwa bokserskie stolicy 


Wyniki mistrzostw indywidualnych Warsza-Ia ponadto mamy pewno zastrzeżenia czy | kich zawodników bardzo wyrównane i po- 
wy powinny teoretycznie być wykładnikiem | kondycyjnie wytrzyma tak ciężki turniej. 


prawdziwego talentu i rzeczywistej wartości 


zawodników. Tym niemniej w praktyce nie, 
jest przecież tajemnicą, że w boksie deydu- nie stanie na przeszkodzie brak rutyny. Mo- |minien zachować tydut. 


Kto wie czy mistrzostwo mie dostanie się 
w ręce młodej generacji, jeśli Lipińskiemu 


ziom winien być dobry. 

w wadze średniej obsada jest słaba. Ze. 
szłoroczny mistrz — Pisareki bez trudu po- 
Wśród szarzyzny, 


je w dużej mierze przypadek, a jeśli chodzi, że spłatać figla Krysik, Wcjman czy Borków. | vice_miatrzem może łatwo zostać Fabisiak, 


o mistrzostwa — to przede wszystkim szczę- 
śliwe tosowanie. Trzeba też pamiętać o róż- 


ski będą miell też coś do powiedzenia, ale 


Í tak dawno nie oglądafśmy ich na ringu, że 


W półciężkiej tyjut „vacat“. Zdobędzie go 
przypuszczałnie Doroba I, który jedynie mo- 


nicy między tak zwanymi zawodnikami me-| trudno coś konkretnego powiedzieć o !ch | żę mieć kłopoty z Neudinglem, będącym w 


czowymi i turniejowymi, 
przez trzy wieczory, odpowiednie przygoto- 
wanie 
gą sprawić niespodzianki. 

Rzecz prosta, że mie znając dziś losowania 
możemy omówić mistrzostwa tyko z punktu 
widzenia Ideakiego, ta znaczy wymienimy 
tych, których uważamy za najbardziej god- 
nych piastowania tytułu. 

W muszej tytutu broni Baśkiewicz. Nie 
wróżymy mu powodzenia. Ten obieculący 
bokser, me poczynił w ciągu sezonu żadnych 
postępów, a nawet spadł znacznie w formie. 
Przypuszczatnie tytut zdobędzie - 
który po za Rotholcem jest w tej chwili naj- 


Utrzymanie wagi j 


Rundstein, | 


formie, 
W piórkowej tytułu mistrza broni Kowal- 


niedawna była to w stof.cy kategoria bar- 
dzo sina. W tej chwiil wobec braku dwu 
Kowalskiego i Kozłoa- 
tu spada na drugi 


Í 


największych rywall: 
skiego — konkurencja 
plan. 

Typować mistrza jest bardzo trudno, Po- 


i wiemy szczerze; nie widzimy żadnego piór- 


kowca godnego tego raszerytu. Może turniej 
będzie łabędzim śpiewem Foriańskiego, który 


| podobno przyszykowuje sę w tajemnicy. 
| A kto wle, czy Makusiński nie dowiedzie, że 
jego przegrana z Żytnikiem była przypadko- 


o ; W gd | i h 
Tomaszewski. b. mistrz Polski w. lepszą muchę stofcy. Początkowo zgłoszony “u adze lekkiej tyħđu broni Poks iJe- 


nieziej formie. Niespodzianek można oczeki- 
wać po Leoniaku. O Lace, który zrobił nam 


kondycyjne — oto czynniki, które mo»; ski, który jednak do tumieju nie staje. DO | +vję eazy zawód, nie bedziemy wepominać. 


Ciężala ma kłopoty z reką, a Wiziński nie 
ma prawa startować. Twardym rywalem mo- 
że się okazać Kniga. 

w ciężkiej, wobec przeniesienia się zeszło- 
rocznego mistrza Węgrowskiego do innego 
| okregu, walką rozegra się pomiędzy Blumem, 
Mizerskim i Sowińskim. Na mietrza typujemy 
Sowińskiego. 


Reasumując powyższe omówienie, trzeba 
zwrócić uwagę na pewne znamienne dia 
pięściarstwa warszawskiego fakty. Po pierw- 
|sze, bieżący sezon nie wytonił bodaj ani jed- 
|nego prawdziwego talentu, a kiiku obiectr 
| jących zawodników zatrzymało się w swym 


— No, a jakie ma pan zam'ary na 
` sezon? | 
— Wszystkie moje starty uzależ- | 
niam od swych władz centra'nych, 
kióre o wszystkim decydują. Przy- 
puszczam, że mó: pobyt w Zakopa- 
nəm dodatno wptynie na moje zdro- 
wie, a tym samyın i na formę. | 
— Na zakończenie zadam panu ie- 
dro niedvskretne pytanie: Co ozna- 


cza ta obraczka na pa'cu? i 


— Jest pon — śm cje sie Kuchar- 
ski — spostrzegawczy. — Tak; stg- 
ło się: — Teraz dopiero będz'e 
mne miał kio dopingować. 

D. K. 


skiej Ostrovii. | 
W najbliższą niedzielę odbędzie się 
mecz bckserski z drużyną niem. Ostro- 
via — D.S.C. (Poznań). s 
Kotkowski najlepszy bokser radoni- 
ski wagi półciężkiej, przeniósł się do 
Warszawy i wstąpił do PZL. 
Radomianin nie otrzymał jeszcze 


"zwolnienia z macierzystego klubu. 
Mecz bokserski Warszawa — Lwów. 


rozegrany zostanie w drugi dzień 
świąt Wielkanocnych (29 marca) we 
Lwowie. Skład reprezentacji stolicy 
ustalony zostawie po mistrzostwach 
Warszawy, 


j Rothokc, wycofał się z mistrzostw. Podobno typujemy na ponownego zwycięzcę. Naj- 
oszedł do przekonania, że nie warto... Poza grożniejsi rywale to Łukasiewicz | Bąkow- cozwoju (Baśklewicz, Miks czy nawet Kol- 
czyński), Po drugle tak poważny klub jak 


Konkurencja najciekawiej zapowiada się WRO ZE zmarnował sezon. Psi 
wadze półśredniej — w kategorii tak na ogół KÓW Połonii od czasów mistrzostw drużyno- 


upośledzonej w Polsce. Kto wie czy mistrzo- | wych nie ogłądallśmy na ringu I mamy wat- 


d 
|tym przebękują, że Szapeio zajęty Jest SWYM ki. Rozenbhrm podobno nie startuje. 
blekim małżeństwem. j 
i Z młodej generacji najpoważniejsze Szanse 
na vicemisrzów mają Miiler i Tworck, choć 
! obaj są jeszcze bardzo stabl fizycznie, Nie- 
bezpieczny będzie — jeśli utrzyma wagę — 

| Jakubowicz. 


materiału dla znalezienia zastępcy Słpłńskie- | nio na ich Torme. 


go. jednym slowem mistrzostwa zaczynają S'€ 

W koguciej, w której nikt nie broni tytułu. Tytułu broni Seweryniak — najgrożniejsi! pod niezbyt pomyślną gwiazdą, co jednak 
odpada wskutek kontuzji ręki sł OGIER rożki. to Kolczyński, Grądkowski, Doroba M,! ni: przesądza, że mogą wypaść ciekawie, 
rywal — Czortek. Najgodniejszym jego spad-. Miks | z nowej generacji Całka. Matuszew- | wobce wyrównania Sił w niektórych kate- 
KoBErER winien być Teddy. Bokser Legii jest] ski, który ostatnio był w dobrej formie, TH goriach.- 


zgłoszony, jednak bardzo dawno nic walczył, | dzie miał też coś do powiedzenia, Siły wszyst- x. 


G. 


stwa waerzawskie n'e dadzą odpowiedniego gliwości czy długa przerwa wpłynie dodat- swych zawodników Sokół i Stella Gi 


niklem. Dużo punktów zebrał w zwar 
ciu. Bagiński był chaotyczny. Waika 
nadzwyczai Żywa i ciekawa. 

| Waga piórkowa: Szczypiorek (AZS) 
!-- Kulesza (AZS). Mistrzem został 
Szczypiorek. Kulesza zmienił się do 
pie poznania. Zginęła gdzieś agresyw- 
ność. Szczypiorek dał z siebie wszy» 
stko i zasłużył na tvtuł mistrza. Kule- 
sza poprawił*się nieco technicznie, a.e 
stracił to, co miał najcenniejszego — 
agresywność. 

Waga lekka: Sazonow (Elektrit) — 
Morawski (AZS). Bokser AZS nie po- 
trafil wykorzystać długich rak i swes 
go wzrostu. Sazonow więcei atakos 
wał. Walka nie była zbyt ciekawa i 
nie stała na wysokim poziomie. = Wye 
grał Sazonow. 

Waga półśrednia: Iwański (Elektrit) 
— Borys (Eiektrit). Mistrzem został 
Iwański, bokser młody i obiecujący. 
Borys czuł w kościach spotkanie elimi 
nacyine. 

Waga średnia: Unton (Elektrit) — 
i Iwaszkiewicz (Strzelec). - Wygrywa 
bardziej rutynowany Unton który 
znacznie poprawił się. Przeciwnik je- 
go, to jeszcze młody zawodnik, ale ma- 
liący przed sobą przyszłość. Warunkł 
fizyczne doskonałe. Zapał też jest a 
więc trzeba tylko pracować i jak naj- 
częściej walczyć, 

Waga półciężka: Polakow (AZS) — 
Poliksza (E!ektrit). Miłą niespodziankę 
spłatał Polakow, który w zdecydowa. 
ny sposób wypunktował Polikszę, któ. 
ry w Wilnie uchodził za dobrego bok- 
sera, będąc stale reprezentacyjnym za- 
wodnikiesm. Polakow zrobił ogromny 
postęp. Jego proste były skuteczne. 
Zwycięstwo Polakowa zapewniło AZS 
zdobycie największej ilości tytułów mi 
strzowskich. 

Mistrzostwa bilansują się więc na- 
| stępuiąco: udział brało 19 zawodników. 
Rozegrano 7 spotkań za wyjątkiem wa 
gi ciężkiej. AZS zdobył 4 tytuły, a 
Elektrit 3. W rineu sedziowat Kaleński, 
a punkty obliczał Hołownia. Publicze 
rości koło 400 osób. 

Wiłnianie szykować się teraz będą 
do wyjazdu do Białegostoku na elinii= 
nacje o mistrzostwo Polski. Wilno wy- 
szle naimniej 7 zawodników, 


NZ ZZ WK EE Z W PE EO OW O 


Akademicy estońscy w Warszawie 
8 meczów z Polonią i AZS 


yygīagym 34:23 przez Estonię, w dr 
Żynie ferrczentacyjnej grało aż 8 za- 
wodników “MCA. Tak więc zapewnio- 
uy jest udział „repów*: lllego, bracł 
Arens oraz Winogradowa z Rusiu. 

Program zawodów, które odbędą się 
na sali YMCA, przedstawia się nastę- 
pująco: 

sobota, 20 b. m. 

„g. 18 ASK — Polonia, siatkówka ko- 

bieca, 


g. 19 ASK — AZS, koszykówka ko 
bięca, . 
g. 20 ASK — Polonia, koszykówka 
męska; « 
niedziela, 21 b. m. 
g. 18 ASK — AZS, siatkówka ko“ 


bieca, 

g. 18.30 ASK — Polonia, siatkówka 
męska, 

g. 19 ASK — Polonia, koszykówka 


kobieca, 


AZS, siatkówka maf 


y 


y 


A 


4 


g. 20 ASK — AZS, koszykówka mę- 


ska, B. K 
WALNE ZEBRANIE PZPR 

W nadchodzącą niedzielę. 21 bm. ode 
będzie się w gmachu YMCA doroczne 
walne zebranie Polskiego Związku Pil 
ki Ręcznej. 

Zebranie to zapowiada się b. ciekus 
wie, przy czym z interesujących waqź 
sków wymienić należy: wniosck okrę- 
gów: białostodkiego, krakowskiego [Í 
pomorskiego o przywrócenie rozzryv- 
wek mistrzowskich koszykówki | siat“ 
kówkj na boisku, oraz wniosek okręgi 
krakowskiego o udzielenie votum nie 
ufności Wydziałowi Gier i Dyscypling 
PZPR. co pozostaje w związku z odc= 
braniem Krakowowi organizacii ostai- 
nich mistrzostw Polski w szczypiornia 
ku į powierzeniem ich Katowicom. 

Pierwszy wniosek ma duże szanse 
powodzenia ze względu na brak odpo- 
wiednich sal w większości okręgów, 
natomiast drugi ma właściwie charak- 
ter demonstraoji. (B. K.) 


Do indywidualnych mistrzostw P. O. 
Z. B. zgłoszono 45 zawodników z BO- 
znańskiei Warty. HCP it Sokoła. oraz 
inowrocławskiej Goplanil. 

Warta zgłosiła 18 zawodników z S09 
kowiakiem, Koziołkiem, Frankowskim, 
Ratajakiem, Sipińskim, Szułczyńskim, 
Florysiakiem i Szymura na czele, We 
wtorek wycofano zgłoszenie Kainara, 
pewne zdziwienie wywołało zgłoszenie 
Sobkowiaka, który według obiegają- 
cych swego czasu pogłosek. miał star- 
tować wyłacznie w drużynowych imi- 
strzostwach Polski. po czym przejść 
miał do Okęcia. 

HCP załosił 14 zawodników. 
poznański ty:ko 6, Gop'ania 7. Zainie- 


Sok 


|resowanie budzi start Majchrzyckiego. 


który piinie przygotowuię się do” wv- 
stepu. Chociaż termin zgłoszeń unłysal 
we wtorek o godz. 15, nie zwłesy 
c 
mo. oraz Sokół j Polonia Leszno. (s= 
Z Kielcami I Wybrzeżem ma walczyć 
reprezentacja bokserska Warszawy w 
dniu 25 kwictnła. Oba mecze były! 
wyjazdowe (Gdynia i Kielce). Drużvr* 
Wybrzeża Morskiego skladać się; ™®- 
dzie z pięściarzv Gedanii i  kiuow 


gdyńskich. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Dwa tygodnie głodu 
w nagrodę za wierną siużbę 


ociodrąc jedną z mic katowickich przy- — Wyjeżdżamy dziś, wywożąc z waszego 
>» naticnąłem się na popularnych na ca- | kraju wrażenia jak najgorsze. 
Irek kanadyjskich hokeistów, Smitha j — Co się stało? Co zaszło? — rzucam £ za- 
huona. ciekawieniem. 
trzeba bylo być jannowidzem, żeby na Oto co opowiedzieti Kanadyjczycy: 
*zy rzut oka  stwiedzić, że miny W dniu 5 bm., jak wiadomo, Kanadyjczy- 
wesołych chłopców bynajmniej nie wy- | kom skończył się kontrakt z Śląskim OZHL. 
Po krótkiej rozmowie | Obaj micii jednak zostać w Katowicach, przy | 
izinłem się przyczyn ich wyjątkowo |czym o zaangażowaniu ich myślały kiuby 
humoru, a nawet rozgoryczenia... S.K.H. Dąb i Pogoń. Jeszcze przed 5-tym 
wszy z nich oświadczył na wstępie: marca projekty te okazały się nierealne. 
Smith I Thompson pozostali teraz w Kato- 
wieach, oczekując na załatwienie formalności | 
wyłazdawych i wypłacenie należnej im „ga-| 
ży". Sprawa przeciągnęła się Z niewlado- 


PODZIĘKOWANIE 
ZA LONDYN mych przyczyn a dwaj goście borykać się mu- | 
Zarządu | sieti z niebywałymi trudnościami materialny- | 


ia wtorkowym posiedzeniu | 
L-u. kierownictwo ekspedycji na | mi! Obaj — ze łzami w oczach (!) przyznaii | 
trzostwa świata dyr, Janowski i Sacis | „ję, że niejednokrotnie chodzili spać o gto- 


‘dali wyczerpujące sprawozdan.e 2 dzie; na obiady prosili ich przygodni znajo- 
»| 


zadowolenia. 


‘nee. Dluższą dyskusję wywołała span 
wycofania się drużyny z gier pocie- | mił | 
tla i sprawa oddania głosu przez Poł Najbardziej rorżaleni sę goście zamorscy ; 
na kongresie za przyznaniem Cze- ; na kapitana sportowego Okręgu, który od- | 
słowacji organizacji następnych m- | kadal z załatwieniem sprawy z dnia na dzień, 
łostw świata. Kierownicy ekspedycji 
jaśnili, że głos Polski wcaie nie zade- 
owal. bo stosunek ziosów w tej spra- 
wynosił 13:10. Zarząd jednomyśln.e 
razil kierownikom jak i całej drużynie 
ziękowania za dzielną postawę w Lon 
c. 
ia posiedzeniu tym utrzymano w mo* 
dyskwalifikacje Jałowego I, nałożoną 
za rozsjewanie niezgodnych I szko- 
wych wiadomości. 

JUŻ MONTUJEMY 
NOWY SEZON HOKEJOWY. 


Przygotowania do przyszłorocznego 
sonu hokejowego zostaly już podjęte. 
ynica zamierza przeprowadzić jubileu 
wy, zakrojony na szeroką Skalę tur- 
| m.ędzynarodowy. Podczas pobytu 
„ondynie. kapitan związkowy p Sachs 
;wiązał kontakt z kierownictwem dru- 
żyny szwajcarskiej i uzyskał zgodę ja 
przyjazd Davos SC. do Krynicy w stycz- 
r'u przyszłego roku i na mecz Polska — 
podroze na  grunc.ę szwajcarskim. | 


1 
nie dopuszczając ich do prezesa Okręgu dyr. | 
Janowskiego. Całej tej nieprzyjemnej sprawie | 
położyfa konice dopiero skuteczna interwen- 
cja konsula brytyjskiego, do którego z | 
cill się Kanadyjczycy w 9-tym dniu „,nadkon- 


[I 

tyngentowego'* pobytu w Katowicach. |cyklizmu Anglia, która wyhodowała . 
Pożegnałem ich z rumieńcem wstydu na | wypieściła najszybsze maszyny i nal- 
twarzy — na zawsze. | lepszych jeźdźców, trumfowała we 
wszystkich zawodach, zarówno u siebie 

Kanadyjczycy Smith I Thompson wyjechali kr ky kontynencie. s 
p aowe ptr po o = la ida Rowy ainele 
138 K , 
ressem berlińskim. Na stacji zjawiło SiE. ;zwedzk.e lub francuskie stwarzały CO- 
zaledwie kiiku przedstawicieli SKH Dąb; O | raz szybsze modele — Anziia zawsze 
Owręgu, czy też Pogoni — ani „sychu anł dy stalą w tabeli na czele, a wszystkie wy: 
chu". ścigi międzynarodowe były wlaściwie 
Kanadyjczycy z Londynu, via Halifax do- |TOZgrywką rodzinną Anglii: Oa pame 
trzeć będą chcieli do Kanady. Thompson in- | P€TWSzEŃstwa walczyły z reguły Nor- 


: to Veiocette. 
formował nas przed południom, że podróż n. Rudge i Vei 
przez ocean odbędzie albo na gapę, albo w 
roli robotnika okrętowego... (hr) 


Berlin, w marcu 


uboczu. obserwował 
konstrukcjach swych 


mał się nieco ma 
konkurentów, w 


ednocześnie pertraktowano z Holendra- 
ni i Belzaini co do startu w  tumiieju 


trynickim. (Lp) 


Staraniem Zarządu Kompanił Warszawskiej ką SV Preussen (Hindenburg) ki:kakrotnym 


towarzyskie w Radomu. Wynik zaaksżony. 
mństrzem południowych Niem,ec. 


Legii Irwalldów Wojennych im. Gen, J 50-; i 
wńskiego w dniu 14 marca odbyło się w Na meczu tym piękny jubHeuez Ż5-tej wak’ 
; |w barwach KS Broń obchodzili dwaj popa 
Warszawie ostre atrzelanie do tarcz na od-| lami pięściarze Rysiak I Gryz (ten ostani na 
logost 50 mir. z broni małokal'browej dia św; dosć wil 2% walc). Do jubilatów prze- 
chiopców od lat Iż<stu do lat ló-su WIĄCE: | mówił wiceprezes KS Broń p. Trebala w 
PU jednocześnie im cenne upom nki. 


Odznaki strzeleckie srebrne LI ki. zdobyli bpa urkty dr 
następujący uczniowie: Majcher Janusz (pkt. ringu lowai p. Zytberman, na P p 


72), Gayny Henryk (pkt, 72) | Sizechoweki Pewni techicna (od koguciej do cięż- 

Zdzisław (pkt, 71), — oznaki strzeleckie bron- „Sacz: da (B) ulegt Stachurskie. 

zowes tiki zdobyli uczniowie: Stelter Jerzy* kie] wiacone) Molenda NAJACE Si 

pkt. 62) "Tomaszewski Andrzej (pkt. 56),* su: ee PRE oka towa! ag: 
2-02), stegu, remis, : 

Hatew.cz jerzy (pkt. 50) i Jarosiński Sanit e nóale Borsklego. Gryz zremisował z Koc- 


saw (pi. 50) janem, Kretowicz zwyciężył Woka, Ofszew- 


W ZGIERZU odbyły się propagandowe za- 
re- | "Ody bokserskie przy iele, pieściaczy łódz- 
Na |S ch I Krakowa, Wyniki waki byty nastopu- 
jące: w wadze muszej Bimszynski (Wima) 
znokautował w 3-el rundzie Wala (S0%.); w 
wadze koguciej Michalak M (Zj.) pokonal na 
punkty Drużbinekiego (Wawel Kraków), w 
wadze płórkowej Pawl-f¢ (G) pokonał 


Szczapiński (Zł) 


Na honorowym miejscu 

Wystawy berlińskiej stat motocykl — bolid BMW, na którym jeż- 
dziec Ernest Henne ustanowił rekord świata. 
najszybszy samochód świata Mercedes Benz: 333 km na godzine. 


Od pierwszych chwili powstania moto- |4 wystrzezał sie wad. 


Tymczasem przemysł n.emiecki trzy” | dów, i, 


| 


Korespondencje z całego kraju  - 


BROŃ — KSZO (OSTROWIEC) 8:6. Zawody j Ostrowia mecz plikarski z drużyną niemiec: k, o, w 2 rundz'e Wacławka "(Sok.); 


na | zosiał tumiej pieg-pongowy o mistrzostwo 
punkty Stoleckiego (Sok.); w wadze leskiej: | m, Włociawta, Eco tynki przedjawia- | 
pokonał przez techniczny | ją się następująco: 


| 
l 


Czwartek, 18 marca 1937 r. 
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bnie jak wyścigi kolarskie, eliminują nie 
tyłko najlepszych zawodników ale także 
i sprzet — w ślad zu każdym ZWYCiĘ* 
skim wyśc.giem iabryki otrzymują licz- 
ne zamówienia z całego świata. 

Przemysł niemiecki, odniósłszy sze- 
reg zwycięstw na szosie, przeprowadził 
zwycięską ofensywe na rynki, opanowa” 
ne w całośc, niemaj przez maszyny aft- 
gielskie. 

Na Międzynarodowej Wystawie Auto* 
'mobilowej, którą zamknięto przed 10 
dniami Niemcy wystąpili z całą serią 
swych zwyc.ęskich maszyn. 
| W wieikiej hali honorowej obok nie- 
pokonanych samochodów wyścigowych 
i Auto - Union i Mercedes - Benz znalazła 
jsię na poczesnym miejscu koiekcia moto- 
jcykli, którą setki tysięcy osób podz.wia” 
ilo w naboźnym podziwie i skupieniu. 

Słały ciche i pokorne, gotowe jednak 
rzucić się w w.r walki o pierwszeństwo, 
o ułamki sekund czy kilometrów. 


Na boku wvodrębniony niejako z ca- 
J tei zwycięskiej stajni, królowa! bolid 
Z tyłu widoczny |BMW. 

Opancerzony  durałuminiową blachą. 
która pokrywa nawet kierowcę, kryje 
również pod pancerzem tajemn.ce i 
brał od zwycięzców ich dobre pomysły | szczegóły swej budowy. A musi to być 
haras świetna konstrukcja, skoro. jak 
głosi Stojąca na Ac „psa pe 

ivnna F + __|szyna mobiła wszystkie rekordy oraz Tę- 
ER A 0 ARROWS kora świata szybkości bezwzględnej, któ- 
ka. gdy po raz pierwszy stanęła na star- TV Obecnie wynosi 272 km R. mana Eo 
cie wywołała ironiczne uśm'eszki na us- {Z106 czyli przeszło 75 metrów na sekun 
tach jeźdźców angielskich. Ci po-|de-, (Rekord Porski, o ironio na sekun- 


gromcy czasu pokpiwali sobie zarówno |9K970 140 km na zodz.). 
z prasowaucj ramy (w przeciwieństwie 
do innych maszyn, które mają ramy z 
rur) jak i z poziomego ukladu 2 cylbn- 
drów. które nie budziiy zaufania. 


Dziś BMW dzierży rekord świata. a 
dumny Albion pracuje bez przerwy by 
odzyskać swą pozycię w tabeli rexor- 
co jest równie ważne, utracone 


na rzecz Niemiec rynki zbytu. i jtomobllicub Polski posianowit wznowić tę 

Zawody motocyklowe bowiem. podo" | p.ekną umprezę sporową i nadać jej w roku 
bieżącym charak.ier poważnych zawodów, w 
których mogliby wziąć udział me tyikc pry- 
wain kierowcy, lecz również I firmy semo- 
chodowe, tak połskie, jak i zagran:czne, 

Przy organizi='ji raidu wzięto pod uwagę 
intiercsy turyaiyki, przez przeprowadzenie 
Bry- | raidu po różnych połaciach Polski Qdpo- 
szewski (S. Zg.) pokonał przez techniczny | czyrki są tak rozmieszczone, by dać mož- 
k. o. w 2 rundzie Górskiego (S. Ł.); w wa-; ność zawodnikom zwiedzić ciekawe zakątki 
dze półśredn.ej Muszyński (Sok. Zg.) zreml-| Polski, oraz pokazać im morze, jeziora i o- 
sowat ze Zwierzchowsk'm (Zj.); w wadze kolce górskie. Ten moment jest szoztgólnie 
średniej: Niewadził (Sok.) pokonał na punk- | ważny, ze wzgiędu na spodziewany udział 
ty Szadkowskiego (G). Sędziował w ringu, zawodników zagranicznych, którzy dotych- 
p. Słabiczi. czas objawiają największe zainteresowanie 
zawodami 

Raid odbędzie się w dniach 6 do 1] czerw- 
ca r. b. bez względu na warunki atmosferycz- 
ne | stan dróg. 


Tak powstało kilka świetnych maszyn 


3609 KLM. 
| autem po Polsce 


3609 KILOMETRÓW W TRZECH ETAPACH 
PO POLSCE 
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WŁOCŁAWEK. W dn'ach 13 I 14 b, m. sta- 
raniem Kom. W. F. i P. W. zocganizowany | 


Panowie: 1) Sommer gólnych prób, latóre mają być wykonane w 
(Mak.). 2) Blałogłowski (Mak.), D Sommer | kolejności przep'sanej | sposób podany w in- 
P (Szk. pow, 9), 4) Bogdański (Odrodze- strukcj szczegółowej. Oto one: 


Sutadać się on będzie z aześciu poszcze- j 


Motocyklizm swiatowy 


pod znakiem niemiecko-angielskiej batalii o prymat 


Maszyna posiada Silnik dwucylindre> 
wy. pojemności 500 cm sześć. 0 mocy. 
90 KM. Jest to silnk szybkoobrotowy» 
bowiem rekord został osiągn=ęty DrzY 
7000 — 8000 obrotów na minutę. 

W pouiałej pogawędce przedstawicie” 
le BMW zwierzyli mi się. iż nie będą 
czekali. aż im Anglicy wydrą ten wy” 
śribowany zresztą rekord. Mona» 
chium, w centrali BMW, wre praca nad 
zbudowaniem motocykla jeszcze szybsze 
go. którego by już nikt nie mógł poko- 
nać. 7 1 

Obok tej potężnej, a jakże skrommeł 
i niepozornej maszyny srebrzyty się nie 
duże, lecz zwinne i śm.gie DKW., dwu- 
takty chłodzone wodą. > 

Maszyny te wywalczyły zresztą też 
nie jeden iść laurowy do wieńca zwy= 
cięstw niemieckiego przemysłu motoro- 
wego. 

Oto op. maleńka DKW 250 cm sześc, 
Niby taka niepozorna a zdobyła rekord 
świata w swej klasie, 15 zwyc.ęstw w 
ciężkich wyścigach, w tym 5 za granicą 
Niemiec. 

Albo DKW 600 cm sześc. z wózkie:n, 
która 7 razy mijała zwycięsko metę. 

Zreszta nie tylko maszyny specjaln'e 
przygotowane dla fał rycznych jeźdźców 
odnoszą sukcesy, Na _ stoiskach firme- 
wych BMW, DKW. NSU iub Zůndapp 
podziwiać imożna było zwykle seryjne 
maszyny. na których osiągnięto wiei0= 
krotnie zwycięstwa. A 

Jest to możliwe w Niemczech. gdzie 
równolegle z budową coraz to innych. 
doskonalszych modeli idzie praca nad 
szkoleniem Kadr jeźdźców. którzy jed- 
nego dnia walczą na wielu frontach w 
Rzeszy i po za Jeli granicami, 

U nas w Polsce posiadamy maszyny 
(n.estety obcego pochodzenia), które mo 
gą rozwijać równięż poważne szyb- 
kości, nie ma jednak komu na nich po- 
jechać, zresztą nie ma okazi bo jak np. 


Po klikoletniej przerwie w organizowaniu| W ubiegłym roku, nie odbył! się ani je- 
tradycyjnych ra.dów m.ędzynarodowych, Au-|den wiekszy wyŚcaz. 


272 km na godzinę i 140 km na godz” 
ne... Zastanówmy się nad wymową tych 


dwu cyfr. 
5 S. Kop. 


| 
| 
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sk! zremisował z Franczakiem, co krzywdzi 


nie). Gra podćwó'na panów: 1) Sommer, Żu- 


gościa, Kruk znokautowat elimym ciosem w 

Wydawnictwa jedno 2 rundzie KowaFt'ego. 

i leleb Ostania waka miała sensacyjny przebieg: 
WIEIODAPWNE, | obaj zawodnicy wykazali brak znajomosci 

reprodukcje obrazów, podstawowych TH boksu, pemi ali 

5 ir 2 e 
płoksty, proseskty, oka na wnikę ,.wolno--amerykańską o 
pocztówki, ulotki I tp. 


Um 
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lim 


YKONYWUJĄ: 
AKŁADY GRAFICZNE 


nmypadeówy nokawł wisiał 'w powietrzu. 
„„Szczężścizrzem został Kruk, którego SEnsa- 
cyłny nokast ubawiora przebiegiem wałki wi- 

dowma, przyłeła z wiekim  enuzjncmem 
Roto grawiura Walię pokszuwo - towarzyską z wynikiem 
wlelebarwaa remisowym stoczył dwa! zawodnicy „Broni“ 
Fetechemigraf a w wadze półśredniej: .„.Ryszard* i Jankow 
Druk na masz.płaskich ; * 
KUTNO. Boks. KS Geyer (Łódź) — WKS Bo- 
ruta 14:2. W koguciej Wojcechowski I (G) 
bie na pkt. Gu'owskiego (B), w. płórkowa 
Dolata (G) zwycięża przez k, o. Szuwica (B); 
w. lekka: Wojciechowski IT (G) zwycięża 
Mądrego (B), zaś Golański (G) — Petkiewi- 
cza (B) przez poddznie: w. półóred. Kull- 
hahka (G) zmusza do podden'a się Krosnera 
(B), a Jameozińeki (B) myg-ywa przez dys- 
kwalifkację Gawna (G); w. średnia: Jaskuła 
(G) przez dystrvalifikacię rwyc!ęża Włodar- 
| czyka, w półciężkiej Mirowsxi (G) bije na pit. 
Tarczyństcego (B). Sędziowa: w ringu b. 
dobrze p. Sierota (Łódź). 

Ping-pong: Sokół — WKS Boruta 9:1, oraz 
„Sokół — KPW Parowóz 6:4. 
|jWarszawa * 

+ OSTROW, Oerovia I — Gokót (Kepno) 3:1 
Marszałkowska 3 |). Oramk! zdobyli „Doktór, Olek 1 Mar- 


PRASY 


Spółka Akcyjna 


"p. Bardychow”ki. 
Centr.tel.6.02,60 WKS —. RKS NAPRZÓD 5:3 (3:1). Sędzia 
p Lechowicz. W święta Wielkanocne rozegra 


łorowicz, dla gości pr. łącznik, di 


WALKĘ O SPORT 
W SZKOLE 
podjął Związek Wychowawców 


Fizycznych. 

Połski Związek Wychowawców Fizycznych 
na swym wakiym zgromadzeniu odbytym w 
siolicy w ubiegtą niedzieję, powziął następu- 
jace ciekawe uchwały: 

1) podwyższenie Mości godzn ćwiczeń ce- 


| 


rawski (Mak.), 2) Mast. Bekerman (Mak.), 
3) Kręc'cki, Bogdański (Odrodz.). Panie: 1) 
Małk'ewiczówne  (Sok.). 2) Bieńkowska 
(Sck.), 3) Stełowska (Sok.). Gra podwójna 
pań: 1) Chatklewiczówna, Stolarska, 2) Bień- 
kowska, Górecka. Gra mieszana: B'eńkow- 
sku, -Gzcpcei (Sok.) 2) Chałulewiczówna, Bleń- 
kowska (Sck.) (Ew.). 
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TURNIEJ SIATKÓWKI W SOSNOWCU 
W niedzielę odbyt się w haH Domu Spo- 


lemnych w szkołach do 4-ch godzin tygodnio- | łecznego w Sosnowcu turniej sia'kówki zor- 


wo na kłasę; 

2) zaopa:rzenie szkół we właściwe objekty 
da ówiczeń; 

3) pow.<kazenie budżetu na sprzęt sporto- 
wy; 

4) zachowenie wymaru zajęć popołudnio- 
mych w klasach, ćwiczących PW. 


5) zmniejszenie Hości wcznłów w grupach | 


na grach popołudniowych z 90 do 45 na naun- 
czyc'ela; 

6) organizowanie międzyszkolnych klubów 
sportowych, zawodów sportowych młodzieży 
szkolnej, oraz kursów doskonalących dia bar 
dzej usprawnionych jednostek; 

7) przystosowanie regulaminu POS do wy- 
msagań młodzieży szkołnej; 

8) powierzenie opieki nad kursami i obo- 
zami młodzieży — wychowriwcom fizycznym. 

Dokonano wvhorów władz związku. Do 
prezydium weszli: prezes |]. Tyszka, Franci- 
kowski, Górski, HeHwiq, Obarska, H. O0- 
szewska i M. Sztoro. Do zarządu gtównego 
weczi': M. Krawczyk z Warszawy, Pałichłowa 
z Łodzi, $. Mróz z Łowicze, Z. Strzelecki ze 
Lwowa i Humen z Warszawy, 


| 


K.S. z Krakowa. 


ganizowany przez podokręg Zagiębią Dąbr. 
Rozgrywki odbyły się tylko w kategorii mes- 
kiej, wobec niktel liczby zgłoszonych zeSpo- 
łów kobiecych. W grupie klubów zrzeSzo- 
nych | miejsce zajęła „Unia“ sosnowiecxa 
przed Strzeleck'm KS I Solvay'em. W grup'e 
klubów mieszanych pierwsze mejsce zajęl' 
s'atkarze Domu ludowego z Satumia przed 
ZS Praski. Sędziowali pp.: prof. Jakiemow, 
Badra I Den'sk. 

SOSNOWIEC. W niedzielę dn, 21 b. m. od- 
będą s'e w Zastęb'u Dąbr. dwa reprezenta- 
cyine mecze pilkarskie z których dochód 
przeznaczony będzie na FON W Sosnowcu 
grać beda reprczenłacie: Sosnowca i Czela- 
dzi, w Będzinie reprezentacji Będzina i Dą- 
browy Górniczej. 


* 

TARNÓW. Mościce — W.K.S. Tamów 4:0. 
Przyłacielskie zawody p'łki nożnej. Bramki 
uzyskali Kozar 2. Kozub i Kornaus po 1. Sẹ- 
dziował p. Frączyk. 

W nadchodzącą niedzicię Tarnovia rozegra 
zawody o mistrz. kl. „A“ z Zwierzynieckim 


A. Próba rozruchu sinka, 

B. Jazda okrężna. 

C. Firóba szybkości górskiej, 

D. Próba ruszenia z zimnym siłnikiem, 

E. |) próba szybkości płaskiej ze startu 
z miejsca, 

2) próba szybkości płaskiej ze startu tot- 
nego. ; 
F. Próba ztymu | hamowanie. | 
Cała trasa została podzielona nz trzy wici- 

kie etapy, składające się (każdy) z dwóch 
półetapów. Każdy etap zaczyna się I kończy | | 
w Warszawie. Tak więc zawodnicy wyjeż- 
dłają z Warszawy, przejcżdżają przez nią | 
dwukrotnie i do niej w końcu wracają. Po l 
stoje na półetapach wypadają w miejscowoś- 
ciach, ciekawych z purktu widzenia turystyki | 
oraz w miejscach o różnym  charekterze, a |= 
mianow'cie w Gdyni. Augustowie | Równicy | |6 
(w pobliżu W!sty). Dzień wołny w Warsza- 
wie pozwoli ną zwiedzenia jej zawodnkom 
zarraniepnym. 

Samochody atar'ujące podziełone będą na 
kategorie. grupuląc w nich wozy o zbliżonych 
cechach ped względem mocy sMyków, osią- 
ganei szybkości! i t. p. 

Kategoria 1: wozy naimmiejsze, pojemność 
cvlimrów do 1.000 m. sześc. 

Kategoria II: wozv małe, pojemność cylin- 
drów od 1.000 do 1 400 cm. i 

Kaʻegoria Ill: wozv letkie, pojemność cy- 


Prerów od 1.400 do 2.000 cm. i przechodzą zarówno jeżdzcy, jak 
Kategoria IV: wozy kredw'e, pojemmość cy- 


Hrdróm od 2000 40 3.00, em. i kę. AE Oto OE 
iategorin V: wozy duże, pojemność cytn-|zek z wyścigu w Niemczech, w 
dów nd 3.000 do 4.000 cm. $ Ę 

_ Koregoria VI węte wielkie, pojemność €y- którym zawodnik Nr 344 (!!) bo- 
Trerów powvżel 4,000 cm, ryka się z wertepami, jakie na- 
wet u nas spotyka Się nie często. 
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Zapisy nrzyjmuje Automobfkiub Polski do 
15 maja 1937 r. 
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li z powodu 


t m. przez niego kobi 


Rin 
wolna OLE 
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powieść 8) 


nych mężczyzn. 


jPrezes „Korony“ nie odczuwał nigdy zazdrości 
hołdów, 


składanych wyróżnionym 
etom. Nie należał do tych, którzy 


obiekty swoich uczuć chcieliby w gablotkach, czy 
kasach pancernych przechowywać w domu pod 
kluczem, zdala od chciwych oczu wszystkich in- 


Podziw dla kobiety, którą się in- 


teresował, przyjmował z radością, był dumny, że 

podoba się innym, a że wybrała właśnie jego. Jo 

też okrzyk „Półkorka” rozgrzał go į podniecił. 
— Czy panowie pozwolą, że zaproszę tu do 


: : , nas panią Reno? Przecież ty, Zenek, nie znasz 
Nie będziemy usiłowali odtworzyć tu na Pa- jeszcze pani osobiście... í 


— 


pierze fantastycznego tańca Reny Reno. Za mało 
znamy się na choreografii, zbyt ubogi jest nasz nit się 
słownik i za słabe mamy na to nerwy. Gdybys- postura? 
my nawet czuli się na siłach wyrazić słowami j 


wszystkie skomplikowane pas gwiazdy „Złotego | Renę Reno, jego 


Motyla", powstałby frag.ment zupełnie niestosoW-, resztę pozostał iemieni 
, "4 ych na ri 
ny do sportowej powieści, w której nie ma prze-|korek" podciągał krawat Sol: 


cież miejsca na wstrząsające opisy huraganu | wyraz twarzy. 
zmysłów. „Księżniczka 


Będę zaszczycony, kochanie — rozpromie- 
Zakącki — jeśli 


tylko nie przerazi jej moja 


Kiedy Kosicki prowadził w kilka minut potem 


przyjaciel przygładzał starannie 
a „Pólł- 
zając w lustrze 


rosyjska“ wyglądała z bliska 


Kosicki siedział wrośnięty w krzesło, DAE mniej młodzieńczo, niż to wydawało się na pierw- 


rękami w parapet loży, bez ruchu, jak martwy. 


sze wejrzenie, Miała, jeśli tak można powiedzieć, 


Jedynym znakiem, że żył i przeżywał głęboko |młode rysy i to właśnie myliło. Zbliska jednak 
popis diablo-pięknej tancerki, były zabawne sko-|wycinały się jaskrawo ostre kreski w kątach OCZU, 


ki krawatki, przesuwającej się na grdyce za każ- 
dym połknięciem śliny. Zakącki patrzył na par- 
kiet zamglonymi oczyma, 


przebierał tłustymi|w upałach i w 


na czole i w kącikach ust. Wiosną przestała już 
być, była za to latem, 


- pełnią lata, dojrzałego 
szaleństwach burz, Ubierała się 


ialcami po stole, a wargi rozchyliły mu się jbardzo skromnie i to dodawało jej jeszcze uroku 


w prawdziwie baranim zachwycie. Kiedy wresz- 


ciekła do ubieralni, Ględzik sprowadził 
przyjaciół na ziemię krótkim okrzykiem: 
— Nadzwyczajna kobieta!... 

— O, tak — stęknął z przekonaniem grubas. 
Pan Piotr uśmiechnął się wyniośle, jakby te 
azy uznania skierowane były do niego. Nad- 
czama! Poznali się dopiero teraz! Nadzwy- 
! To tylko on mógł wiedzieć jaką była!... 


wać wszystkich 


i tajemniczości, zwracało od razu uwagę, prosto- 
cie Rena Reno wśród ogłuszających oklasków |ta bowiem rzuca się w oczy tak samo, jak i na- 
obu; puszomość, zależnie od tła, 

dancingu pozwalało właśnie Renie Reno czaro- 


a tło wytworneyo 


prostotą i naturalnością. Jedyną 


ozdobą w ubiorze pięknej tancerki był wspaniały 
pierścień z olbrzymim brylantem, niezwykle ory- 
ginalny i niewątpliwie 
Plotkarże dancingowi. rozwijając tezę Konstan- 
tego Ględzika o książęcym pochodzeniu Reny lnie Zakacki. 


niezwykle kosztowny. 


Reno, utrzymywali, że wspaniały pierścień nale- 


żał kiedyś do ostatniej carowej. 


Zakącki był wielkim amatorem i 
znawcą biżuterii, to też musimy mu wybaczyć, 
że, znalazłszy się w towarzystwie Reny Reno, | Jorku. 
temu poświęcał niewiele mniej | szam... . 
uwagi, niż jego właścicielce. „Księżniczka“ o za- 
myślonej i uduchowionej twarzy w bezpośrednim 
zetknięciu okazywała się wspaniałym towarzy- 
wykształceniem 


pierścieniowi 


szem, zadziwiała inteligencją, 


panią tymi papierosami?... 

— Nie! Na prawdę? O jaki pan kochany!... 

— Zaraz. Zostawiłem w palcie. Przywiózł mł 
je jeden z moich klientów, wracając z Nowego 
Chwileczkę, zejdę do szatni... Przepra- 


wielkim 


Rena Reno posłała mu jeden ze swych rozko- 
sznych uśmiechów, przyjmując równocześnie za- 
proszenie Kosickiego do tańca. „Półkorek*, zo- 
stawszy sam, przywołał chłopca z papierosami 


i dowcipem. Kosicki promieniał. Nie gniewał się|i zapowiedział mu kategorycznie, aby jak najprę- 
wcale, że „Półkorek” jeszcze po kilku „kolejkach“ | dzej zaopatrzył się w cygaretki „Old Gold“, bez 
zaczął bredzić o konieczności ratowania polskiego | względu na cenę, jaka wypadnie po ocleniu. 


pięściarstwa, któremu grozi zagłada, a następnie 


Poczciwy grubas zbiegł tymczasem do szat- 


pokpiwać z pana Piotra, że dał sobie sprzątnąć |ni, czując w głowie lekki szum, a w całym sobie 
przez „Stal“ najlepszego boksera. Zakącki, który | przedziwne rozradowanie. Już na dole stwier- 


brał w rozmowie niezbyt żywy udział olśniony, 
uroczony niemal pierścionkiem gwiazdy, dowie- 
dział się ze zdumieniem, że czarująca ta kobieta 


dził, że numerek ma Kosicki, ale szatniarz był 
gentlemanem. 


— Służę panu dyrektorowi. Pan dyrektor ra- 


bardzo interesuje się pięściarstwem, zna wszyst- | zem z panem dyrektorem Kosickim. Powiesiłem 
kich lepszych bokserów, wyniki, że bywa na łącznie z paletkiem pana redaktora Ględzika. Któ- 


ważniejszych meczach. Zauważyła jego zdziwie-|re paletko pana dyrektora? 


nie i zapytała z uśmiechem: 


— Cóż w tym takiego niezwykłego? Ciekawi 
mnie nie tylko boks, ale i wiele innych sportów. 
Kilka lat spędziłam w Ameryce i zaraziłam się 
tą miłością do sportu. Miałam nawet dobre rezul- 
taty w pływaniu, ale ze względu na zawodowe 
zajęcia nie mogłam nigdy solidnie trenować. Mu- 
szę się również przyznać, że nie przestrzegałam 
zasad wstrzemięźliwości. Coś tak, jak biedna, 


— Jasne z paskiem!... 

— Już służę!... 

Zakącki sięgnął niecierpliwie do jednej z ze- 
wnętrznych kieszeni į na moment zastygł... Po- 
macał jeszcze palcami... Trudno się było mylić— 
w kieszeni był rewolwer i jakiś sztywny karto- 
nik... W pierwszej chwili kombinował intensyw- 
nie, skąd to cacko znalazło się w jego kieszeni, 
ale w następnej odkrył już pomyłkę. To musiało 


zdyskwalifikowana Eleonora Holm. Często piłam, |być palto Ględzika, dziwnym trafem identyczne 


a zawsze niemal od dziecka dużo paliłam. O, do- 
bry papieros! Ile płaciłam nieraz, aby dostać do- 
j W Ameryce przyzwyczaiłam 
się do jednego gatunku, którego niestety w Pol-|w kieszeni obok rewolweru. 


brego papierosa. 


z jego paltem. Szatniarz obsługiwał tymczasem 
nowych gości i Zakącki sam nie wiedząc dlacze- 
go to robi, wyjął ów kawałek kartonu, tkwiący 
Spoirzał i dopiera 


sce nie można dostać. To były papierosy „Old | teraz zgłupiał naprawdę... Trzymał w ręku ioto- 


Gold“, zawsze żałuję... 
— „Oid Gold“? 


lærafię, kilkakrotne ostre powiększenie... wsparia- 


(D. c. R 


— poderwał się nieoczekiwa- icgo pierścionka Reny Reno!... 
— A co pani powie, jeśli poczęstuję : 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 18 marca 1937 r. 


Sportowiec - gentilieman 
Bez fanfar i kankieiów 


obchodzimy rzadki jubileusz Bronisława Czecha 


Nr. 


Pamiętamy dotąd wspaniałe zawo- 
dy na Hali Gąsienicowej w r. 1926. 
Przeniesione wobec braku śniegu w Sa- 
mo serce Tatr, stały się maniiestacją. 
która zostanie na zawsze w pamięci u- 


czestników. W zawodach tych, w bie- | 


gu juniorów startował po raz pierwszy 
w wielkich zawodach Bronisław Czech. 
W następnym roku był już najlepszym 
polskim zawodnikiem i w  Cortinie 
zdobył po raz pierwszy wielkie sukce- 
sy na arenie międzynarodowej. 

W r. 1937 startując w kraju dwa ra- 
zy zdobył dwa mistrzostwa, 
kombinacjach. 

Niema żadnego powodu do biłanso- 
wania działalności sportowej Bronka 
Niema powodu do jej sumowania — bo 
rozwój tego fenomenalnego zawodii- 
ka jest jeszcze otwarty. Chcielibyśmy 
jedynie dziś, przy sposobności 10 ej 
rocznicy jego startu w mistrzostwach 
Polski seniorów, oddać słowa należne- 


szedł i zwyciężył bez trudności. I od dzieliśmy Sieczkę jako skoczka i Ka-! wym wiekich naszych asów, nie mamy 


w dwu; 


chwili kiedy zwyciężył po raz pierw- 
szy — nie przestawał zwyciężać. 
Bezsprzecznie jest Bronek pewnego 
rodzaju fenomenem sportowym.. Jest 
nim w każdym razie w Polsce. Jest 
przecież zawodnikiem o typie wybit- 


nie skandynawskim, którego zawody il 


trening nie zjadają i nie wyczerpują. 


który się w tych wysiłkach wyżywa, 


normalnie, który z roku na rok, z po- 
suwaniem się lat staje się coraz lep- 
szytn sportowo, który karierę sportow 
ca wysokiej klasy będzie liczył pie na 
kilka, ale na kiłkanaście lat. — Takich 
typów my w Polsce nie mamy, znamy 
je i podziwiamy za granicą; przypad- 
kiem po prostu znalazł się taki zawod- 
nik i u nas. 

Oczywiście jest Bronek wielkim ta- 
lentem fizycznym. Ale nie osiąznąłby 
„ani małej części wyników, gdyby ten 
|talent przyrodzony nie pomnożył ol- 


rola Szostaka jako „stylistę“ w biegu. 
pamiętamy różne „rewelacje“ które 
przychodziły niespodziewanie, i rów- 
nie szybko kończyły swą karierę. 
Nawet u zawodników o tak wyjąt- 


kowym, niespotykanym wprost talen- / 


cie narciarskim jak Staszek Marusarz, 
| musimy zawsze liczyć się z okresami 
spadku formy, osłabienia umiejętno- 
'ści, obniżenia sprawności. NieprzeSa- 
|dzając możemy powiedzieć, że z pol- 
„skich zawodników wielkiej klasy — je- 
den Bronek potrafił włożyć w otrzy- 
mane od natufy warunki olbrzymia 
'pracę, potrafił przemyśleć talent, pv- 
trafił tak nastawić całe swe życie, bv 
z tą samą łatwością i prostotą młodego 
chłopca z jaką szedł na start w r. 1926 
— zdobywać wszystkie kombinowane 
mistrzostwa Polski w r. 1937. A jednak 
: jest to kawał czasu... 

Powiedzmy szczerze. W Bronku sza- 


go i dobrze zasłużonego uznania temu 'brzymią pracą. niesłychanym zdyscy- |nujemy przede wszystkim ogrom pra- 


zawodnikowi, 
polskich narciarzy miejsce zupełnie 
wyjątkowe. 

Bezsprzecznie — talent 


talent przyrodzony Bronka, jest rzeczą , SOkiej sprawności fizycznej i mistrzow - | 


niesłychanie rzadką. Bronek iest nar- 
ciarzem z Bożej łaski, narciarzem któ- 
ry jeżdzi na nartach, chodzi po górach 
i skacze niemal od dziecka, narcia- 
rzem z tych. o których obrazowo mó- 
wią, że „urodził się z nartami". Przy- 


Masist o 
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ślartowat w mustrzostwach Pol- 


ski t jak wiemy — zwyciężył. 


który zajmuje wśród plinowaniem całego życia, wielkim wy- į cy, całokształt zasług, 


Isiłkiem intelektualnym, nastawieniem 
|całej swej aktywności życiowej na u- 


skiego wprost opanowania narciarskiej 
dyscypliny sportowej. 

Widzieliśmy wśród polskich narcia- 
rzy wielkie talenty z Bożej łaski. Wi 


CANNES. 16.3. — Boliaterem ponie- 
|działku był Kazimierz Tarłowski. Je- 
| szcze przed ty 


jpokona: go gładko w stosunku 6:2. 3:6, 
| 9:7, 6:4. Jest to logiczny wniosek z wej 
ścia w uderzenie, które zaobserwowa- 
tiśmy u Połaka w ostatnich dniach. Za- 
chowując w-stu procentach swój atut, 
piorunujący drajw z prawej. którym 
potrafi zwyciesko zakończyć każda wy 
mianę z głębi kortu. zdobył też regu- 
larność i precyzje w miianiu przy siat- 
ice, Jest teraz niemal bardziej niebez- 
inieczny d'a woteisty — Schródera, niż 
„dla gracza regwarnego w stylu Pa!mie 
riego. 

Tarłowski przeżywał w spotkaniu ze 
|Schróderem ciężkie chwile. Bezustan- 
ny atak oibrzyma szwedzkiego przy 
siatce wymagal ogromnej koncentracji. 
Zwlaszcza przebić się zwycięsko przez 
serwis Szweda było nielada sztuką. U- 
dało mu się to w secie trzecim i czwar- 
tymi zadecydowało o zwycięstwie. Na 
|tomiast gdy serwował Polak. Szwed 
ibył trzymany zdała od Siatki „homba- 


wał” iariowski bez trudu. 
Bzrdza powo dóchodzi do formy Ję 
drzejowska. W meczu z Lizana zanosi 


NA LAZUROWYM WYBRZEŻU 
(Od lewej) Hebda. Tłoczyński, Jędrzejowska i Tarłowski 


sumę  wysił- 
|ków, opanowania i dobrej woli, które 
| złożyły się na tą jedyną w swoim ro- 


sportowy. | trzymanie się na stałym poziomie wy-|dzaju karierę zawodnika. 


I to nie wszystko. Nie tu miejsce na 
dyskusie na temat zwyczajów panują- 
[cych w sporcie polskim. Nie mamy tu 
zamiaru przytaczać faktów „takiej czy 
innej interesowności w życju sporto- 


Tarłowski mistrzem Cannes 


po zwycięskim rewanżu ze Schróderem 


i lo się na Kięskę, Chilijka prowadziła bo 
wiem już 7:5 j 5:1. Zryw pozwolił Poi- 


kodniem nie mógł zdo-'ce wyrównać i wygrać seta. ale po S$ZCZYTAMI KARPAT 


|być setą na Szwedzie Schróderze. dziś tym bekhend Lizany zaczął czynić zno; 


wu spustoszenia i Połka oddala ostat- 
niego seta niema] bez oporu. zwłaszcza, 
,że i komtuziowana w Mentonie noga za 
częla jej dolegać. 

W półfinale gry podwójnej pań Ję- 
drzejowskaiLizana pokonały Angielki 
Ingram. Thomas 6:3. 4:6, 6:2. W półfi- 
nale mixta Iribarne, Baworowski wy- 


grali z Jędrzejowską. Tloczyńskim 6:4. | 


4:6, 6:4. w półfinale dubla SchróOder. 


Bruęnon pokonali Hebde, Tloczyńskie- | 


so 8:6, 6:2. 

Sensacyina porażka Hebdy z Bodi- 
nem w pierwszych rundach turnieju w 
Cannes staie się bardziej zrozumiała 
w świetle danych personalnych o tym 
nieznanym dotąd przeciwniku. 
| Rumun Bodin dopiero w tym roku zo 
i stal reaktywowany izko amator. Ten 
b. zawodowiec ma wszelkie cechy gry 
| trenerskiej. Spokoiny. ocanowany, jest 
| niezwykle regułarny i wytrzymały. Po 
„bić go wymianą piłek iest niemal mle- 


„| mi" a pojedynek na regularność wygry | Możliwe. Tylko. w drugim secie Hebda | 


zdecydował się na ataki przy siatce | 
i wygrał 6:1. W trzecim Polak znów cof- 
' nat się w glab placu i od razu Rumm 
| zawiązał z nim wake. Przy stanie 5:5 
Hedda mial dwa razy przewagę: raz 
jednak zepsuł b. łatwą piłkę, a raz za- 
| serwował doubte-foulta. 
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Katowice 


trzeba tylko pamiętac o niej 


Katowice, w marcu 

Ciągle słyszymy narzekania na brak odpo- 
| wednich hal, auli i eal do występów sporio- 
wych. Bolączkę tę podnoszą wszędzie, przy 
, każdej neadarzającej się okazji. 
i Na śląsku ławestia ta wypłynęła ostatnio, 
wskutek powierzenia Śląskowi organizacji ie- 
gorocznych mistrzostw pięściarskich. Poru- 
szono ją na łamach prasy i byta ona przed- 
miotem epecjalnych badań organizatorów. 
Zdecydowano się ostatecznie przeprowadzić 
mistrzostwa w |Il0-tysiącznym — Chorzowie, 
w największej tamicjszej sali, mogącej po- 
mieścić 2.00 osób. Dwukrotny komplet wi- 
downi w sati hotelu ,„Hrabia Reden'', zapew: 
nić ma organizatorom równowagę budżeto- 
'wą. Ale czyż to nie za ekromac wymagania— 
zadowolić się jedynie zwrotem kosztów włas- 
"nych? 


HALA TARGOWA W KATOWICACH 
lest idealnym terenem dla organizowania wielkich imprez bokserskich. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w krału oraz w Czechosłowacji, Austrji j Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—. 
i Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości I mm.. jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł.. w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. 


Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY“ S. A., Warszawa, Ma rszałkowska 3. Centrala Tel. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120. 
Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkłem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 


— 


zamiaru przypominać takich czy in- 
nych intryg czy zawiści — tak czę- 
stych między koryfeuszami naszego 
światka sportowego. Ale śmiało, z ca- 
tym naciskiem możemy powiedzieć, że 
wyiątkowość stanowiska Bronka w na- 
'szym świecie sportowym nie tylko 
narciarskim leży w tym, że przez ca- 
ły czas swej długiej kariery sporto- 
wej i zawodniczej Bronek ani razu nie 
l wyszedł z roli zawodnika - gentlema- 
į na, szczerego i dobrego kolegi, opie- 
'kuna i przewodnika młodszych, rycer- } 
,skiego rywala i godnego reprezentan- | 

| ta barw Polski. Nie znam wypadku nie- B 
subordynacji, braku dyscypliny, gry-; | 
masów, życzeń nadmiernych, jakiego- | 
kolwiek primadonizmu u tego wzoro- | 
wego zawodnika. Skromność i prosto- | 
ta, zawsze dobry humor i najwyższa. | 
„najlepiej rozumiana dobra wola — to 
cechv tego doskonałego sportowca 
; którego klasa jako człowieka — kto 
wie czy nie przewyższyła jakości je- 
go wyczynów sportowych. 

Dziś jest Bronek bezcennym nabyt- 
„kiem i prawdziwym skarbem dla Pol- 
'skiego Związku Narciarskiego. Ukoń- 
iczył Centralny Instytut Wychowania 
"Fizycznego, rozporządza doświadcze- 
jniem niezliczonych startów, umiejęt- 
„nością nieporównaną. znajomością „rze 
miosła* narciarskiego niespotykaną. 
Jeżeli młode pokolenie zawodników 
narciarskich Śląska. Lwowa. czy Za- 
kopanego dojdzie kiedyś do rzeczywiś- 
cie wielkich wyników — będzie to na 
pewno zasługą Bronka, który jest ich 
| urodzonym przewodnikiem. D. 


p 
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BRONISŁAW 
podczas slalomu o mistrzostwo Polski na Kasprowym 


CZECH 


W Uniwersytecie Zjazdowym 


Hannes Schneider ocenia amatorów 


St. Anton am Arfberg w marcu Schneider się wacha i wreszcie powiadz: 
Mieszkam w St. Anton, w królestwie nart. | Między wiekk'mi jest trzech największych, 
Przyjechałem tu, ażeby w słynnej szkole M zdaniem moim Emil Afals, Wiby Waq 
Hames'a Schneider'a zgtębić tajemnice tech- l Rominger i może nie górują oni nad inn 
niki Arfbergu. i imi techniką albo formą fizyczną, ate góruj 

Codziennie w towarzystwie opalonych męż- tym co dla zjazdowca jest równie ważn 
czyzn i barwnie ubranych koblet idẹ na pa- jak opanowana technika — charakterem... 
górek ,„Angełrka'* — odnajduję mego insiruk- | Nie trzeba bowiem zapominać, że na 
tora | z podziwem patrzę, na jego zamacho- aby slartować w kombinacji Kandaharu, $ 
wą krisijamię, na tę cudowną harmonię ru- go najstynniejszego wyścigu  zjazdowego 
i chu, na płynaość łuku, na idealny ślad, któ: świata — po za dobrymi nogami trzeba mieć 
ry zdaje się być pociągnięty cyklem na pa- jeszcze: odwagę, szybką decyzję, wolę zwy- 
jcestwa | jeszcze wiele innych zalet charak- 


| Raid narciarskiego patrolu 
Dnia 14 b. m. skończył sẹ 4-tygodnlowy | szystym, lśniącym w słońcu śniegu. 
raid wojskowy na trasie: Worochta — Wisła. Po tym pada tradycyjne „następny I ten teru“. 


i Raid zostalnęzorganizowany «prezy prez ESA i słęDTY ŚTObIĘZAWEZcWgórzej, (EŃOĆ na ogół | Jest mir trochę przykro, że wóród tych: 


i Vl-go Okręgu Związku WKS, puik. Hitnera. | i 
'Odprawy raidu dokonał kpt. Kirchner, komen- | nie robi że, bo przecież my też umiemy jeż- dziesięciu wielkich narciarzy nie słyszy się 
polskiego nazwiska i że kiedy mię spytać 


dam garnizonu zimowego w Worochcie dnia ' avié na nartach. 
„n a Potacy“ to jedyną odpowiedzią jest mity 


11511. i 
| Po odprawie, zespół złożony z 6-clu ofice-| Zjożdżamy trasę Kandaharu w 8 minut, ale 
nic umiemy jej zjechać tak jak oni, my jeż- uśmiech... 


rów i jednego podoflcera, wyruszył w kie- 
i k Howcrlę. Rad owadził kpt. Ick. ! i 
T EL nasi R dz'my na nartach. oni pływają, my pracuje- 

my, oni aę bawią... 


i wet. Eugeniusz Warnieki. 
W południe i wieczór wracamy z gór dn 


Zespół rnidowy przeszedł w ciągu 4-ch ty- 
 godn. przez całe Karpaty, Trasa raidu pro- 
m. Amon. Wygląda to jak zlot jaskółek; 
stoki nagie się ożywiają, na ubitym śnicgu 


 wadziła cały czas graniami i grzbietami głów- 
nyeh masywów górsk ch. 

ulic skrzypią kriatjanje, wymarła wioska oży- 
wia się nagle. 


Kazimierz Kraczkiewicz 


Czesi nas ubiegli... 
Posztkiwania trenera  tenisowezo 
dla naszei drużyny pucharowej natrafia 
ią na znaczne trwdności. Wczorai przy» 


1 Raid przeszedł na nartach kolejno przez 
pasma Czurnohary, następnie przez całe Gor- 
gany, Bieszczady, Beskid sądccki, Pieniny, 
Gorec, grupę Bah'ej Góry | Beskid Śląski w 


cesh waruekąch śniegowych 1 mimosfe- 7 | szed} do Związku tenisowego list lotni- 
<ycznych (Czamohorm — śnieżyce i mgły, Wracamy do hotel. Na gtównej ulicy. | ozy z Indyj zawierajacy odmowna od- 
Gorgany — zawieje śnieżne, mgły, gichoki, | przed swoim domem — stoi Hannes Schneider , powiedz Ramilona. Znakomity trener 
mokry śnieg, — Bieszczady — słońce, lodo- | W , ; j à x i ę mit e 

król i twórca nowoczesnego narciarstwa. [rancuwski wyrażą Żal, że nie bedzie 


szreń I — już do końca szreń). j ? . 

| Zaznaczyć trzeba, że jest to pierwszy zi- Wrócił właśnie z Mürren z wyścigu o puchar Mógł zaopiekować się naszymi gracza 

| mowy raid narciarski, który przeszedł | ukoń- |Kandahar'u. Podchodzę witam się I pytam: Mi. ponieważ zaangażowny został 

czył w ciągu 4-ch tygodni marsz przez cale | jak zjeżdżake? wcześniej... przez Czechów. Wobec :e- 

pasmo Karpat Polskich. Raid Liesyi ad w. ROEE VERE phi | go istnieje możliwość, że Rainillon tre- 

młał przejść tę samą Wasę w r ubiegły Er CME odpowiada" nować będzie Gzcułów” cizecćiwho — 
— Stałem na Akmcapubet skąd widać trzy 


lw clągu 6 iygodni, marszu nie ukończył. 

Wyczyn wojskowego raidu nesciarskiego Francuzom, : y 
Í ma — poza znaczeniem wojskowym — także ; czwarte trasy. świeży śnieg zwalniał trochę | Polski Zwiazek Lawm-Tenisowy son- 
duże znaczenie turystyczne wobee coraz zejść | EmPO wyścigu, nie mniej szybkość zjazdow- 


1 R: ne duie obecnie teren niemiecki, Pozasowy 

p alekleh włóczez ietnich | zimowych po na- |ców byla ogromna, mogla by być jeszcze Wymagają pośpiechu, ponieważ iren'ng 

Gzvch Karpatach. większa, gdyby nie hyło obow aqzkowych bra- isa rej rozpocząć się ma już |-go 
ietnia. 


mek, 

Zjazd wygrał Austriak Witiy Walch który 
stracił swą tak, ŻE 
¡kombinację (slalom i zjazd) wygrał w re- 
duża Francwz Adlais, który w biegu zjaz- 
| Istnieją przecież zupełnie inne możliwości. dowym byt drugi. Tym samym potwierdza 
' Mamy na Śląsku sale, mogące pomieścić gru- un zdobyte w Chamon'x mistrzostwo świata. 
| bo więcej widzów, miż „Hrabia Reden". Np. | Nie można jednak powiedzieć, żeby AMais 
[katowickie hale wystawowe, Teatr Polski i | był najrspszym zjazdowcem świata, różnice 
| chorzowski Dom Ludowy, W tych dwu ostat- jakie widzimy między pierwszym a drugim, 
Icich, miejsca byłyby jak najwygodniejsze, ,a nawet czwartym zawodnikiem, wynoszą 
| choć może nieco trudniej byłoby z ubiciem | wtumki sekund, jest to gra szczęścia — dtrag 
| ntangu"; ale spróbować nie zawadzi. tlenie na wlasciwy smar, kilka pchnięć kl 
| Rzucamy jeszcze inny projekt! Katowice | jami. Zdaniem moim jest obconle około dz'e. 
| posiadają otbrzymią, najbardziej nowocześcią | sięciu wieikich zjazdowców, którzy mają zu- 
w Polsce halę tergową, mieszczącą się w sa- | petnie równe Szanse. 
| mym śródmieściu (600 mtr, od stacji kolejo- | __ Nazwiska? — pytam. — Schneider odpo- 
j wej, 150 m. od rynku!). Hala ta pomieścić | wagą bez namysiu — Alaie, Rominger, 
może 8.000 — 15.000 widzów, zależnie Od u: wajch, Dawid Zogg. Beckert, Folliguet, 
miejętnego rozmieszczenia. Dla orientacji za- | Schwabi. 
interesowanych podajemy wymiary 4 %NE| Sty | technika tych mistrzów nowoczes- 
i szczegóły dotyczące hau: długość — 130.34 | gej kombinacii Jest prawie identyczna. Każdy 
mtr., szerokość 48.74 mtr., budynek zajmuje |; nich ma swoje Małe właściwości, ale na 
6370 m. kw., przy czym kubatura tego kom- | ogół jest to jedna Klasa. 
picksu wynosi 65.000 m. oześć., co jest — Czy na prawdę nie może mi Pan po- 
specjalnie ważne, gdy chce się mieć jak naj. | wiedzieć kto 
w ększą masę zdrowego powietrza. Halę usy- | „wiata? 
biowano wzdłuż ui. Piotra Skargi, zachowu- 
jąc plerwszorzędny dostęp: 2 bramy wjazdo-: 
we w ściwiach szczytowych, oraz po trzy | 
bramy w ścianach podłużnych. Jako całośc, 
hala przedstawia, piękny — „ciężki”, a jed | 
nak ostetyczny kompleks. Konstrukcja jej jest 
pomyślana w szkiciecie żelaznym którego isto- | 
tę tworzy 11 olbrzymich rozmiarów wiązań. ! 
| Dach budynku o powierzchni 9.800 m. kw.. 
pokryly blachą cynkową na warstwie supre- 
my. Wentylacja odbywa się zą pomocą 10 
wielkich wentylatorów amerykańskich o srca- | 
nicy 100 cm., umieszczonych wzdłuż szczytu | 
„dachu. W ścianach podłużnych i azczytowych | i 
| jest 1600 m. kw. powierzchni zaszkionej, | 
| Rzucając powyższe uwagi pod rozwagę vr- 
ganizatorów dodajemy jeszcze, że na temat 
(ter rozmawialiśmy już z władzam! korpora- 
cyj miejskich, które zasadniczo przychylnie 
potraktowały nasz projcki. Ostateczna decy- 
zja należy jednak do prezydenta miasta, p. 
d-ra Kocura, bawiącego w obecnej chwili na 
urlopie. Sądząc  (niedyskretnie), z godności, 
jakie piastuje pierwszy obywatel miasta wn. 
jewódzkiego w hierarchii sportowej, przy-. 
ipuezczać można śmiało, że ułatwi on usunię- 
jeie wszelkich z tym związanych trudności. 

i H. Rembalski 


przewagę w slalomie, 


mają halę 


HANNES SCHNEIDER 
Jest najlepszym zjazdowcem pozdrawia czytelników Przeglą- 
du Sportowego 


KOSZYKARZE CRACOVII 
zdobyli na mistrzostwach Polski w Poznaniu trzecie miejsce 
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W innych krajach europejskich oraz zamorskich 


Filja: Jasna 10, tel. 693-7 


Z. MM M 


MARJAN STRZELECK 


